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Ubezpieczenia zagrożone!
Z kuźni projektów p. Jastrzębskiego

W Stanach Zjednoczonych
wre walka klasowa

-  Miniilerjum Opieki Społecznej 
)Vre gorączkowa praca nad t, zw, re- 
0r™ą ustawy „scaleniowej".

Jak już donieśliśmy, do przepro- 
adzenia tej „reformy" wydelegowa­

ny został wiceminister Jastrzębski, 
tóry 2 wielkim zapałm wziął się do 

vj?Ieła „reformowania" ubezpieczeń. 
, ostatnich dniach odbywają się u- 
awiczne konferencje.
Jak już pisaliśmy wprowadzona zo- 
anie zasada ubezpieczenia tych 
szystkich, których zarobki nie prze 

£raczają 500 zł. miesięcznie. — U- 
^®2pieczenie będzie jednolite dla 
wfzystkich kategoryj pracowników. 
. stosunku do pracowników, zara­
żających więcej, niż 500 zł. nuesię- 
3 ni®i zasada przymusowego ubezpie- 
2®nta nie będzie obowiązywała, 

ka dalei dowiadujemy, skład*
ubezpieczeniowa będzie pokrywa- 
w 50 procentach przez pracoda- 

j C? i w 50 proc. przez pracownika. 
®t to w praktyce odciążenie pra*

Wcy °d ciężarów ubezpieczeń 
^ o łe c z n y c h .

W dziedzinie ubezpieczenia 
spadkowego koszty ubezpieczenia 
nosili dotychczas wyłącznie praoo- 

5q CY- I ta zasada ulegnie zmianie: 
pa ,Proc. składki ubezpieczenia wy- 
Ij, ,̂0w^ °  przerzucona zostanie na 

ki pracowników.
do renty maiją mieć według 

^^yjektu p. Jastrzębskiego tylko ci, 
s°rzy ukończyli 65 rok życia i o ile 

całkowicie niezdolni do pracy.
dzi r°iekt p. Jastrzębskiego krzyw- 
w  P/zedewszystkiem pracowników
R y s io w y c h .

«adomo. iż pracownicy umysłowi 
nj)0_ “®Lr- płacą składki ubezpiecze- 
W - . T ą  drogą nabyli oni prawa do 
prąw °W' na wyPadek braku pracy, 
pr<>. £ do renty emerytalnej i t. d. 
Cy ’ P- Jastrzębskiego, obniżają- 
, v^  ubezpieczenia do 500 zł. 
Wj ° ^ky to, iż pracownicy umysło- 
Zjja a. Wypadek redukcji zostaliby po- 
dal^1̂ 11’ I^ichkclwiek zasiłków, iw  
Łra.2e) konsekwencji — nabytych

** emerytalnych.
Vagi. _ az Pytacie pierwszorzędnej

nifikowaniem ubezpieczeń", może 
inaczej, ale w każdym razie byłoby 
to pozbawienie setek tysięcy pracow­
ników sum, składanych w ciągu 6 
zgórą lał na cele, nie mające nic 
wspólnego z „reformą" p. Jastrzęb­
skiego.

Na razie tyle. O pomysłach „refor- 
miistyczinych , dojrzewających w kuź­
ni p. Jastrzębskiego, b. metalowca, 
będziemy w dalszym ciągu informo­
wali naszych czytelników. Ale już z 
tego, cośmy podali, widać dokładnie, 
dokąd zmierza „reforma" p. Jastrząb

Jastrzęb- 
to ubez-

sikiego Gdyby projekt p. 
skiego urzeczywistnił się 
pieczenia społeczne w Polsce prze­
szłyby do wspomnień.

Dlatego świat pracy musi już teraz 
zabrać głos i z całą stanowczością 
odeprzeć atak ną ubezpieczenia. Kla­
sowe związki zawodowe spełnią, jak 
zawsze, swój obowiązek. Ale co u- 
czynią „sanacyjne" związki, co zro­
bi sanacyjna „Unja"? Czy zadowoli 
się, jak dotychczas, rezolucją i pro­
testem?

Z różnych stron Stanów Zjednoczo­
nych donoszę o zamieszkach robotni­
czych. M. in. w Portland w stanie Ore­
gon zabity został w czasie zajść robotnik 
portowy.

Wszystkie kopalnie węgla w stanie 
Illinois są specjalnie strzeżone w następ­
stwie zamachu dynamitowego na jedną z 
kopalń.

W stanie Minnesota doszło pomiędzy

strajkującymi i policją do poważnych
starć.

W kilku wypadkach policja użyła gra­
natów, napełnionych gazem łzawiącym.

W jednej z miejscowości 500 strajku­
jących okopało się w parku miejskim. Po 
stoczeniu formalnej walki zdołano straj­
kujących rozproszyć.

Policja przeprowadziła liczne areszto­
wania.

Leforest
Haniebna rola Komunistów

Kleber Legay przewodniczący skon- 
fedarowanego syndykatu górników dep 
Nord zamieszcza w ,,Le Peuple“ arty­
kuł na tem at wydarzeń w Leforest. Po 
ustaleniu odpowiedzialności komunistów 
w wywołaniu tych zajść, Legay podkre- 
la, iż przed opmją publiczną ukryto wła­
ściwą przyczynę tych wypadków, a mia­
nowicie podejrzane wydalenie górni­
ków, które wywołało już incydenty, 26 
maja.

Legay przytacza następnie słowa kie­
rowników syndykatu komunistycznego, 
którzy w obecności komisarza policji o- 
świadozyli mu:

że dadzą górnikom polskim polecenie 
wyjścia z kopalni, o ile syndykaty, na­
leżące do generalnej konfederacji p ra ­

cy zgodzą się na stworzenie wspólnego 
komitetu działania, mającego na celu 
zgodne prowadzenie dalszej akcji.

Legay odrzucił tę propozycję, gdyż nie 
chciał podzielać odpowiedzialności za 
wywołanie tego strajku, sprzecznego z 
interesami zarówno górników polskich, 
jak i francuskich, oraz pokrywać dzie­
ła prow okatorów  autorytetem  skonfe- 
derowanego syndykatu.

Legay uważa za świadomych lub nie­
świadomy śch wspólników policji i towa­
rzystw górniczych tych, którzy przyczy­
nili się do wywołania zajść w Leforest, 
nie mogli oni bowiem nie zdawać sobie 
sprawy z fatalnych konsekwencyj, jakie 
zajścia te muszą za sobą pociągnąć dla 
robotników cudzoziemskich.

Oświadczenie 4-ch ludowców

Ż y d z i  -  h i t l e r o w c y
N ie m ie c k ie  c u r io s u m  p le b i s c y t o w e

Przed niedzielnym plebiscytem wydał 
zwyiązek niemieCko-narodowych Żydów 
następującą odezwę:

„Członkowie założonego w roku .921 
Związku niemiecko-narodowych Żydów za­
równo podczas wojny, jak i podczas poko­
ju wyżej niż własne dobro stawiali dobre 
narodu i ojczyzny, z którą czujemy się nie 
rozerwalnie związani. Dlatego powitaliśmy 
narodowe zbudzenie się ze stycznia 1933, 
pomimo że przyniosło ono nam twarde za­
rządzenia, gdyż widzimy w niem jedyny 
środek na usunięcie szkód, wyrządzonych 
w ciągu 14 nieszczęsnych lat przez żywio­
ły nie-niemieckie.

Jesteśmy w zupełnej zgodzie z politycz­
nym- testamentem czcigodnego prezydenta 
Rzeszy i  kierownika bitew Hindenburga, 
który czyny wodza Rzeszy Adolfa Hitlera 
i jego ruch nazwał rozstrzygającym Uro­
kiem o historycznej doniosłości, a jedno­
cześnie wyraził się, że jest jeszcze wiele

do zrobienia i że aktowi narodowego zbu­
dzenia się i ludowego zjednoczenie się to­
warzyszyć musi akt przebaczenia, który 
obejmie cały naród niemiecki.

Duszą i ciałem należy do ojczyzny nie­
mieckiej także ta część Żydów niemieckich 
która nie zna innej ojczyzny poza Niem­
cami.

Po myśli testamentu zgasłego prezyden­
ta Rzeszy przytakujemy połączeniu stano­
wisk prezydenta Rzeszy i kanclerza Rze­
szy. Wszystkich po niemiecku czujących 
Żydów wzywamy do glosowania w dniu 
19 sierpnia „Tak“.

Ta odezwa Żydów na rzecz ruchu, któ 
rego głównem zadaniem jest zwalcza­
nie, niemal tępienie Żydów, jest niezwy­
kłym dokumentem naszych czasów, do* 
dajmy — dokumenetem hańby. Przypu­
szczamy, że tak  spodlonych Żydów w 
Niemczech chyba niewiele się naliczy.

Schuschnigg u Mussollniego

te ra z
bied ’ C.° zr°bią ubezpieczelnie z pie- 
ki*_. które wnłvnelv od setek tv-MęCy

Pie,
^ o b e i

wpłynęły od setek ty- 
Pracowników umysłowych?

. _ . zniesienia przymusu ubez- 
* v róen;ia P ^ niądze te w inny być  
lotn CCMla prawowitym właścócie-

Sądzą,
Sowę tc jednak po dotychc/za-
Z  pp ’ d°ść  osobliw ej praktyce np. 
fUhcUC<>Wnikami Państw ow em i i ich  
rp0rta Sr ei?  em erytalnym , sumv te 
Ubezp- zużyte przez nową formę

^ęd/zi,c to się może nazywało „zu*

Otrzymaliśmy wczoraj list następu­
jący:

W związku z ostatriem i alarmami 
prasy, a zwłaszcza prasy narodowo- 
demokratycznej, oświadczamy w imie­
niu wszystkich wydawców, oraz re­
dakcji nowego tygodnika chłopskiego 
p, t. „Polska Ludowa", że w głow'e 
naw et nie pow stała nam myśl robie­
nia jakiegokolwiek rozłamu w Stron­
nictwie Ludowem; mamy wszakże ta ­
kie same moralne i statutow e prawo 
wydawać w ramach stronnictwa jesz­
cze jedno pismo, jak i ci członkowie 
stronnictwa, którzy wydaje dotychczas 
„W yzwolenie", „Piasta", „G azetę Gru 
dziądzką" i inne.

(—) W ładysław  Dobroch (—) Jan 
Krysa. (—) Andrzej W aleron, 
(—) Henryk Wyrzykowski.

***
Do oświadczenie powyższego kilka na­

szych uwag:

^ z b u r z e n i e
^śród francuskich nauczycieli

■Nieją oni bronić swoich praw
Î"a-ticusv;!.C,OVkr̂ c‘1 kołach nauczycielstwa poza obrębem szkoły".

2 Po\v0.d!eg° pauuJe wielkie wzburzenie 
y V Spra r ° 2P°rządzenia m inistra oświa 

^  Przeprow adzenia śledztwa
^ ^ e tn i  U Z przem ówieniami, wygło- 

odlar^ a ostateim  zjeździe radykalne- 
^  ^>cei U nauczycielstwa francuskiego 

2arZą<j
l^ c ie lj  _ S° ciahstycznego związku nau- 

V k tó^  &sował do ministerjum pis- 
d°Z'Volone rem Pr° t e stuje przeciw  ,,nie- 

° 'kiałaltj11̂ 1 .mieszaniu się ministerjum  
° Sci nauczycieli wykonywanej

W piśmie swem zarząd związku nau­
czycieli podkreśla, Iż zarządzenie mini­
stra stanowi naruszenie praw a o swobo- 
dnem zrzeszaniu się.

Zarząd związku w ystosował do wszyst 
kich nauczycieli list, w którym  wzywa 
ich do nieudzielania odpowiedzi na ewen 
tualne pytania w sprawie ich udziału w 
zjeździe nicejskim.

Rozporządzenie m inistra spotkało się 
z dezapr>batą naw et w umiarkowanych 
kołach nauczycielskich. (ATE).

Co do alarmów prasy, to  w imię praw ­
dy stwierdzić należy, że najwięcej alar­
mowała — na swój oczywiście sposób — 
prasa „sanacyjna".

Autorzy listu i ich koledzy mają oczy­
wiście praw o wydawać własne pismo, 
ale nie chodzi tu o pismo, tylko o cele, 
którym  to pismo ma służyć. A cele te 
ujawniła dobitnie odezwa autorów  listu 
i tow., zapowiadająca

„zmianę i udoskonalenie programu i 
dostosowanie go do obecnych prądów 
politycznych i gospodarczych"

Słowa te nie pozostawiają żadnej w ąt­
pliwości co do celów i intencji nowego 
pisma oraz grupy, k tó ra  je wydaje,

Nie można porównywać nowego pis­
ma ze staremi pismami ludowemi, które 
wychodziły zanim pow stało zjednoczone 
Stronnictw o Ludowe, a k tó re  p -zecież 
nie dążą ani do „zmiany i udoskonale­
nia programu", a już najmniej do „dosto­
sowania go do obecnych prądów  politycz 
nych i gospodarczych".

B. Prezydent Francji 
o min. Barthou

„Figaro” zamieścił wczoraj wywiad 
swego specjalnego w ysłannika z b. p re­
zydentem republiki Poincare. W wywia­
dzie tym Poincare m. in. w yraził się ze 
szczególnem uznaniem o działalności mi­
nistra spraw zagranicznych Barthou. któ 
ry w krótkim  czasie swego urzędowania 
zdołał zacieśnić serdeczne węzły, łączą­
ce Francję z państwami zaprzyjaźnione- 
mi

PAT. rozpisuje się:
Powitanie kanclerza Sehuschmgga we 

Florencji miało charak ter bardzo uro- 
I czysty, na  peronie, udekorowanym fla­

gami, ustawiły się kompanje honorowe 
milicji faszystowskiej z orkiestrą, od­
działy młodzieży, oraz malownicza gru­
pa urzędników municypalnych Florencji 
w  historycznych strojach renesanso­
wych ze sztandarem, O godz. 10.30 zja­
wił się Mussolini w towarzystwie bur­
mistrza, szefa b iura prasowego hr. Cia- 
no oraz podsekretarza stanu spraw za­
granicznych Suvicha, ubranego w mun­
dur wojskowy i t, d.

Schuschnigg po przyjeździe w towa­
rzystwie hr. Scharzenberga udał się do 
willi Antinori, znajdującej się w pobli­
żu Florencji, Rozmowy z Mussoliniem 
toczyć się mają w pałacu de Marinis,

Szubienice w Austrji
Przed sądem wojskowym w Leoben1 

rozpoczął się w poniedziałek proces o 
zdradę stanu przeciw  7-iu hitlerowcom, 
oskarżonym o udział w charakterze przy 
wódców podczas walk w Górnej Styrji. 
J a k  wiadomo, w walkach tych było w ie­
lu zabitych. Proces potrw a kilkanaście 
dni.

Sąd wojskowy w Klagenfurcie (Celo- 
wiec) skazał technika dentystycznego 
Wessa, oskarżonego o zbrodnię buntu, 
na karę  dożywotniego c ężkiego więzie­
n ia .

Sąd doraźny skazał Franciszka Unter- 
bergera i Franciszka Saureisa na podsta­
wie paragrafu o m aterjałach wybucho­
wych na karę śmierci przez powiesze­
nie.

W yrok w ykonano w poniedziałek wie­
czorem. (PAT.).

7. wilii Antinori kanclerz austrjacki 
udał się do pałacu M ontalto. W pałacu 
tym oczekiwał go Mussolini ze swą świ­
tą. Obaj mężowie stanu odbyli dłuższe 
rozmowy polityczne w bibljotece pała­
cowej, poczem spożyli obfite snvada.me, 
w którem  wzięło udział 16 osób Po 
spożyciu śniadania Mussolini i Schnsch- 
nigg kontynuowali rozmowy, rozopczę- 
te przed południem. Wiadomości o spo­
życiu wspólnego obiadu dotychczas nie 
otrzymaliśmy.

Florencja, pisze „Corriere della Se­
ra" przeżywa swój „historyczny dzień. 
N aturalnie spotkanie „samego" Schusch- 
nigga z „samym" Mussolinim. Nowa 
k arta  w dziejach Europy można pow ie­
dzieć...

Koniec-plramida...  
w Egipcie

— „Nie zazdrość, panie, Cheopso- 
wj — odparł kapłan. Inni faraonowie 
lepsze zostawili po sobie dzieła: je­
ziora, kanały, gościńce, świątynie i 
szkoły.

— Aiboż te  rzeczy m ożna porów ­
nać z piram idam i?

— Z pewnością, żc nie — spiesz­
ne odpowiedział kapłan. W oczach 
moich i całego ludu każda piramida 
jest wielkim występkiem, a najwięk­
szym — Cbeopsa...

— Unosisz się — zreflektował go 
książę, _ '

— Wcale nie. Swój wielki grób bu 
dował faraon przez lat trzydzieści, 
w ciągu których sto tysięcy ludzi pra 
cowało co rok po trzy miesiące. I 
jaki z tej pracy pożytek?? Kogo o«a 
wykarmila, uleczyła, odziała?..."

(B olesław  P ru s, Faraon, Tom II).

Pamiętajmy o więźniach poi tycznych. 
Domagajmy się wolności dla ofiar faszyzmu.
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Spfir dwóch agencji i dwóch obozów Ich nakazy i ich zakazy
W poniedziałek PAT opublikował 

komunikat oficjalnej agencji Francji, 
Havasa, w sprawie żyrardowskiej. Ko­
munikat ten zawiera dużo błędów i nie­
ścisłości i staje w obronie Bcussac'a.

Na ten komunikat Havasa odpowie­
dział PAT komunikatem własnym, w 
którym prostuje ftieprawdziwe informa­
cje Havasa i stwierdza, że umowa więk­
szości francuskiej z mniejszością polską 
jest przedmiotem śledztwa. O umowie 
tej PAT powiada jeszcze:

„ ...Rokowania na temat omawianej 
umowy, pobyt w tym celu p. Boussac'a 
w Polsce w pobliżu granicy oraz sfi­
nalizowanie ostatecznego ukałdu, u- 
trzymywame były przed władzami pań- 
stwowemi i sądowemi, oraz opinją pu­
bliczną do ostatniej chwili w ścisłej 
tajemnicy, aczkolwiek sprawa była w 
dochodzeniu prokuratora".

Czy senator „sanacyjny'1 Dobiecki też 
nic nie wiedział o rokowaniach?

Na tle sporu dwóch agencyj prasa „sa­
nacyjna" znowu stroi się w pióra „czys­
tości" i wszelakich innych cnót. Słusz­
nie tedy przypomina „Gaizeta Wc.rszeaw- 
»ka“ rolę, jaką odegrały w sprawie i y- 
rardowskiei wybitne osobistości „sana­
cyjne"

„...Wiemy, że nadużycia Boussac'a 
datują się głównie za okres przed se- 
kwestrem i że wtedy władzą, wydającą 
polecenia tym dyrektorom i obowiąza­
ną do kontrolowania ich, a zatem od­

powiedzialną za. ich działalność, był 
zarząd „Żyrardowa'*.

Prezesem tego zarządu byl p. Hen­
ryk Potocki, prezes Czerwonego Krzy­
ża, osobistość wybitna w kołach sana­
cyjnych. Członkiem zarządu był do o- 
statnich czasów senator z BU, p. Ma- 
rjan Sobolewski, który ongiś, jeszcze 
jako poseł, wolał buńczucznie z trybu­
ny sejmowej, że nowa konstytucja bę­
dzie wprowadzona „z sejmem lub bez 
sejmu'*. Poprzednio, przed objęciem 
stanowiska delegata finansowego rzą­
du polskiego w Paryżu, był członkiem 
zarządu „Żyrardowa'* także p. Józef 
Targowski, prezes senackiego klubu 
B. B.

Czy panowie ci „zdawali sobie spra­
wę z tego", jakich interesów są narzę­
dziem, to powinni wyjaśnić oni sami. 
Naszem zdaniem .obowiązani byli wie­
dzieć, co się dzieje w „Żyrardowie", 
a według p. Matuszewskiego, są oni 
odpowiedzialni nawet wtedy, jeśli so­
bie z tego sprawy nie zdawali.

Ta odpowiedzialność powinna być 
ustalona i powinny być z niej wycią­
gnięte konsekwencje. Ci, ktrózy sezzy- 
cą się tern, że od maja 1926 niema nie­
odpowiedzialności za to, co się robi — 
którzy nie uznają chowania się za nie­
tykalność senatorską, którzy z ubole­
waniem wykazywali, jak to we Fran­
cji system parlamentarny przeszkadza 
właściwemu załatwieniu afery Stawic­
kiego, — ci opwinni postarać się o to,

Zm iany p o lity czn e
Zanotowana przez nas przed paroma 

dniami pogłoska o zamierzonej zmia­
nie rządu zaraz po zakończonych fer- 
jach letnich utrzymuje się nadal.

Uchodzi za rzecz niemal pewną, że 
sesja budżetowa Sejmu odbędzie się już 
przy rządzie nowym, w którym tylko 
nieliczni pozostaną ministrowie z obec­
nego gabinetu.

Zew Krwi 
Co znaczy rasa!

Tym, który zabił kanclerza Dollfussa 
był nacjonalista niemiecki i hitlerowiec 
Planetta, skazany następnie na śmierć 
i już powieszony.

Otóż matką Planetty była Czeszka ro­
dem z Wyszkowa na Morawach. Jej oj­
ciec, a zatem dziadek mordercy, brał u- 
dział w walkach ludu czeskiego przeciw 
prądom germanizacyjnym na Morawach. 
Gdy stosunki w kraju pogorszyły się, 
matka Planetty wyemigrowała do Buda­
pesztu, gdzie poznała pewnego Polaka 
nazwiskiem Planetta, a prawdopodob­
nie poprostu Planetta, za którego wy­
szła zamąż.

7. tego to małżeństwa rodziców sło­
wiańskich, Polaka i Czeszki, zrodził się 
zabójca Dollfussa, zwolennik idei pan- 
germańskiej, który umierał z okrzykiem 
„Heil Hitler" na ustach.

Czy jest jeszcze kto, ktoby nie wie­
rzy} w teorię ras?

Chodzą słuchy, że w nowym rządzie 
nie będzie już p. ministra Beck), który 
miał przeprowadzić pewne posunięcia 
polityczne i po przeprowadzana tych 
spraw obejmie jedną z odpowiedzialnych 
placówek zagranicznych.

W każdym razie nie będzie to stano­
wisko ambasadora w Londynie po mi­
nistrze Skirmuncie. Do Londynu — jak 
nas zapewniają — ma się udać b, mini­
ster Spraw Zagranicznych August Za­
leski.

Wzrost zapotrzebowania
na przędze w Łodzi

W ostatnich dniach na rynku łódzkim 
zaobserwowano zapotrzebowanie na 
przędzę bawełnianą. Należy przypusz­
czać, że zapotrzebowanie to będzie w 
dalszym ciągu wzrastało, bowiem zi­
mowy sezon we włókiennictwie już się 
rozpoczął; wszystkie więc gałęzie prze­
mysłu włókienniczego, uzależnione od 
przędzy bawełnianej, będą musiały po­
czynić już w najbliższym czasie w-ęk- 
sze zakupy,

W związku ze wzmożonym popytem 
zapasy przędzy bawełnianej na składach 
w okresie od 6 do 12 b. m. zmniejszyły 
się na rynku łódzkim o blisko 60 tys. kg. 
Ceny kształtują się przy tendencji, utrzy­
manej, z odcieniem jednak nieco moc­
niej szern.

Nadużycia w 18 pułku piechoty
Ćwierć mifjona złotych zdefraudowali niesumienni oficerowie

W wojskowym sądzie okręgowym roz­
począł się wczoraj wielki proces o naduży­
cia. Na lawie oskarżonych zasiadło 9 osób, 
a mianowicie: porucznik Jan Molina z 18 
pułku piechoty, major Gustaw Czeczuko- 
wicz, mjr. Władysaw Połcia, por. Karci 
Trybułowski, por. Tadeusz Heinrich, por., 
Józef Waltenberg, por. Józef Rudewicz, 
chorąży Stanisław Mielczarek oraz st. sier. 
Thiem vel Thiema.

Wszyscy oskarżeni, służąc w 18-ym puł­
ku piechoty w Skierniewicach, w dziale ży­
wnościowym, dopuszczali się od 1924 rokn 
systematycznych nadużyć, narażając woj­
sko na stratę około 250.000 zł.

Głównym oskarżonym jest por. Jan Mo­
lina, oficer żywnościowy, który, działając z 
innymi oficerami sporządzał fikcyjna do­
kumenty na dostawy, fałszywe rachunki 
umieszczał w wykazach strawnych, poda­
wał fikcyjne nazwiska szeregowych w celu 
przywłaszczania pieniędzy, fałszował, pod­
pisy tych szeregowych, jako odbiorców go­
tówki, rozchodował cały szereg sum nie­
prawnie i przywłaszczał różne sumy.

Molina, korzystając z opieki wspólników, 
kwatermistrzów mjr. Czeczukowicza i mjr. 
Połci, w ciągu lat trzech mógł popełniać 
cały szereg nadużyć, dzieląc się ze swymi 
wspólnikami. Na podstawie fikcyjnych ra­
chunków za artykuły żywnościowe i wyka­
zu strawnego oraz nie zaprzychodowawszy 
wpływów, zdołał przywłaszczyć przeszło

100.000 zł. Lecz to nie wszystko.
Umieszczając fikcyjne nazwiska szere­

gowych w wykazach strawnego, przywła­
szczył bezmała drugie 100.000 zł.. Pozatem 
zawierał on dzięki pomocy kwatermistrzów 
niekorzystne umowy, narażając skarb pań­
stwa na straty.

Trybułowski, Heinrich i Waltenberg. ofi­
cerowie żywnościowi, współdziałając z Mo- 
liną, stwierdzili na rachunkach i kwitach 
odbiór artykułów żywnościowych, których 
nie dostarczono, wykazywali wyższe ceny, 
aniżeli przewidywały umowy. Również i 
oskarżony por. Rudewicz potwierdził od­
biór przesyłki, której faktycznie nie przy­
jął. Chorąży Mielczarek i st. sierż. Thiem 
współdziałali w tych nadużyciach, nie od­
bierając transportów bydła, nadanych przez 
dostawców, na podstawie wojskowych li­
stów przewozowych, a potwierdzając jedy­
nie odbiór tych transportów na awizach 
kolejowych, zawiadamianych o nadejściu 
przesyłki.

Na ślad nadużyć natrafiono dopiero w
1933 r., a mianowioie kontrola, przeprowa­
dzona stwierdziła niedokładności w dzien­
niku obrotów pieniężnych i w księdze uży­
tku artykułów żywnościowych.

Śledztwo zawiera 18 tomów druku ma­
szynowego. Proces defraudantów z 18 p. p. 
ściągnął do sądu okręgowego licznych ofi­
cerów, którzy śledzą rozprawę, z zaintere­
sowaniem.

aby nasza „stawiskjada" zakończyła 
się zgodnie z przepisami równego dla 
wszystkich prawa i z nakazem spra­
wiedliwości".

Słusznie, odpowiedzialność „sanacji" 
za Żyrardów od maja 1926 r. winna być 
ustalona i konsekwencje winny być wy­
ciągnięte.

Ale tak samo winna być ustalona od­
powiedzialność endecji za Żyrardów w  
okresie przed przewrotem majowym, 
odpowiedzialność za oddanie i zaprze­
paszczenie Żyrardowa w ręce francus­
kie.

Dopiero po ustaleniu o d i o o  wiedz! a mo­
ści „sanacji" i endecji i wyciągnięciu 
konsekwencji, Żyrardów oczyści się z 
brodów, które do niego przywarły i ode­
tchnie czystem powietrzem...

Tyle jest rzeczy w współczesnym świę­
cie kapitalistycznym, zasługujących na o- 
burzenie, złość, gniew; rzeczy wołających 
o pomstę do nieba; rzeczy, domagających 
sic. gruntownego przekształcenia. A tym­
czasem dyktatury faszystowskie śłepe i 
głuche są na to wszystko, natomiast wy- 
icracają do góry nogami rzeczy i sprawy, 
właśnie W NAJM NIEJSZYM  STOPNIU  
wymagające ingerencji państwa.

Pruski minister kultury wydał okólnik, 
zabraniający od Wielkanocy 1935 r. uży­
wania w szkołach PISMA ŁACIŃSKIE­
GO, tak zwanej antykwy. Wszystkie pod­
ręczniki, wszystkie zadania pisane i druko­
wane być mają GOTYKIEM czyli fakturą.

W tym samym, czasie, w którym nawet 
w Turcji wprowadza się (zresztą też przy 
użyciu wszystkich środków przymusu) al­
fabet łaciński, kiedy sowiety zarzucają

Spadek obrotów handlu światowego
Według danych statystycznych Biura 

Ligi Narodów, wartość handlu światowe 
go, wyrażona w złocie, w czerwcu b. r. 
jest nieco niższa niż w maju b. r, i o- 
koło 4 proc. niższa niż w czerwcu 1933 
roku.

W porównaniu z pierwszym kwarta­
łem 1933 r. wartość w złocie importu 
światowego w I kwartale b. r. zmniej­
szyła się o 3,3 proc., a eksportu o 2,4 
procent.

Udział poszczególnych kontyngentów

w handlu światowym w I kwartale br. 
w porównaniu z I kwartałem 1933 roku 
przedstawiał się następująco:

EUROPA: import zmniejszył się o 2%, 
a eksport o 5%;

AZJA: import zmniejszył się o 7 %, 
a eksport zwiększył się o 4 %;

AMERYKA PÓŁN,: import zmniej­
szył się o 4%, a eksport wzrósł o i% ;

AMERYKA POŁUDN.: import zmniej­
szył się o 9%, a eksport wzrósł o \ %.

E c h a  lo t u  d o  stratosfery
Dzienniki zamieszczają szereg zabaw­

nych szczegółów _o lądowaniu balonu 
prof. Cocynisa, W ciągu poniedziałku 

wioska Petrowci przeszła prawdziwy 
naajzd dziennikarzy, którzy oblegali go­
spodę, w której znajdował się uczony 
belgijski. Natarczywość dziennikarzy 
skłoniła Van der Elsta do powiedzenia: 
„To jest o wiele przykrzejsze, niż lot 
do straitosfery".

Jeden z dżienmikarzy angielskich prze

L itw in o w
w Warszawie

Krążą pogłoski, iż sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych Litwinow, który prze 
bywa obecnie na kuracji w Vichy, ma w 
drodze powrotnej do Moskwy zatrzymać 
się w Warszawie i przeprowadzić rozmowę 
z pułk. Beckiem.

Na granicy
sow iecko-m andłurskiej

Agencja Rengo donosi: Minister Woj­
ny oświadczył na radzie gabinetowej, iż 
w ciągu ostatnich miesięcy zanotowano 
24 zajścia na granicy sowiecko - man­
dżurskiej, zaznaczając jednak, że żadne 
z tych zajść nie miało zbyt groźnego 
charakteru. Minister Marynarki oświad­
czył, ii sezon połowu ryb na morzach 
północnych nie był zakłócony żadnemi 
wypadkami. (PAT.).

Stany Zjednoczone 
przystąpiły do M.B.P.

Dyrektor Międzynarodowego Biura 
Pracy otrzymał oficjalne zawiadomienie, 
podpisane przez prezydenta Roosevelta 
o przystąpieniu Stanów Zjednoczonych 
do Międzynarodowego Biura Pracy.

Mussolini a Habsburg
„Daily Telegraph’1 donosi, iż arcy- 

książę Otto zdołał odbyć krótką rozmo­
wę z Mussolanim. Premjer włoski nie 
pochwalał ani nie potępiał aspiracji mo- 
nairchicznych księcia. Na przedstawioną 
przez księcia możliwość zjednoczenia 
Aiłstrji i Węgier pod jego berłem Mus­
solini miał odpowiedzieć, że nie nioże 
być jeszcze mowy o restauracji, lecz, że 
można się będzie nad tern zastanowić, 
gdy sytuacja w Austrji ulegnie popra­
wie.

Pożary
Płoną l a s y  w  Ameryce

Z miejscowości Boise w stanie Idaho 
donoszą, iż od niedzieli szerzy się tam 
olbrzymi pożar lasów. Dotychczas uległo 
zniszczeniu 10 tys. ha lasu-

W związku z tern ewakuowano 3 ko­
palnie węgla i liczne os.edla ludzkie. 
Panuje obawa, że pożar pociągnął też 
ofiary w ludziach.

Spalone domy
W miejscowości Weissenbrunn we 

Frankonji górnej wybuchł onegdaj wie­
czorem groźny pożar, który zniszczył 
3 kilkupiętrowe domy oraz szereg po­
mniejszych zabudowań. Straty są znacz­
ne. (PAT.).

sunął pod drzwiami pokoju, zajmowane­
go przez Cosynsa, telegram, otrzymany 
ocf naczelnego redaktora, reprezentowa­
nego przez niego dziennika, nakazujący 
mu dokonania wywiadu z prof. Cosym- 
sem, chociażby za cenę życia.

Cosyns odpowiedział na to lakonicz­
nie: „Telegram jest bardzo wzruszający, 
gdy tylko się ogolę — przyjdę".

Wedflug ostatnich wiadomości z Lu­
biany, prof. Cosyns i Van der EIst przy­
byli tam wczoraj rano. Obaj uczeni w 
czasie podróży witani byli z entuzjaz­
mem przez ludność.

Z powodu opóźnienia przybycia uczo­
nych, przygotowywane na ich cześć w 
T.ublanie uroczyste przyjęcie odłożono 
do dnia dzisiejszego.

Prof. Cosyns otrzymał szereg tele­
gramów z powi ns zowaniam i.

Bezrobocie w Polsce
(Dane urzędowe)

Według wykazów urzędowych za­
rejestrowanych było w Polsce na dzień 
18 b. m. 290.339 bezrobotnych. W poró­
wnaniu z  poprzednim tygodniem ozna­
cza to zmniejszenie ilości zarejestrowa­
nych bezrobotnych o 2,156 osób,

W Warszawie ilość zarejestrowanych 
zmniejszyła się o 56 i wyniosła 23,436, 
w Łodzi o 31 i wyniosła 19,058 osób.

O zmianach, jakie w stanie bezrobocia 
na Górnym Śląsku zaszły w tygodniu 
ubiegłym, brak je«t informacji. (PRESS)

Dalsze aresztowania 
członków 0. N. R.

Wczorajsza prasa popołudniowa do­
nosi o dalsrych aresztowaniach, jakie 
przeprowadzono wśród członków roz­
wiązanego Obozu Narodowo Radykalne­
go-

Wszystkich aresztowanych osadzono 
w więzieniu przy ul, Dzielnej, Niektó­
rzy z pośród nich zostaną podobno w 
najbliższych dimaoh zwolnieni.

Aresztowani mają odpowiadać za na­
leżenie do tajnej organizacji politycznej. 
Grozi im, jak pisze wczorajszy „Wieczór 
Warszawski'1 kara do trzech lat więzie­
nia.

cyrylicę i ustalają w antykwie alfabety 
dla ludów, obcych dotychczas wszelkiej kul- 
turze —  odcinają się hitlerowskie Prusy 
od reszty Europy odrębnem pismem.

Coprawda strata stąd dla cywilizacji eu­
ropejskiej będzie niewielka i  „dzieła Go­
ebbelsa i Goehringa mogą pozostać nazaw- 
sze skarbem „kultury“  hitleryzmu, niezna­
nym innym krajom i  innym ludom.

Ale warto stwierdzić, że gotyk, rzeko­
mo narodowe pismo niemieckie, jest wy­
tworem raczej FRANCUSKIM  i nie Niem­
cy, ale Francuzi, mieliby prawo, reklamo­
wać ten rodzaj pisma jako swą własność 
narodową.

Piszemy „MIELIBY prawo“, gdyż v) 
dziadzinie kultury nie istnieje wogóle pra­
wo do narodowej wyłączności jokicchkol- 
wiek osiągnięć. Może być przedmiotem na­
szej dumy narodowej, iż Kopernik był Po­
lakiem, a Curie -  Skłodowska Polką —  ich 
dorobek naukowy jest mimo to WSPÓŁ- 
NEM  DOBREM wszystkich ludów, ras, na­
rodów.

A p. minister Rust, chcąc zaspokoić du­
mę narodową Niemców, powinien był się­
gać nie do gotyku, ale do nordyckich RU­
NÓW, wykuwanych w kamieniu.

Niechajże Prusy z pod znaku swastyki 
starają się na każdem polu odcinać od za­
granicy, W  BU ŁG ARII obyczaje dyktatu­
ry  są inne. Oto tamtejszy rząd. postano- 
•toil PRZYMUSOWO ZREFORMOWAĆ 
STRÓJ W IEŚNIAKÓW  BUŁGARSKICH. 
właśnie likioiditjąc odrębności narodowe• 

Od setek lat noszą chłopi bułgarscy szereg 
kie, czerwone pasy. Pasy te, kilkumetrowej 
długości, owija się wokoło tuołwia, tak i ( 
tworzą rodzaj kamizelki, przylegającej 
szczelnie jak gorset do ciała. W  dawnych 
czasach chowano za pasem nóż i  pistolet, 
obecnie —  scyzoryk, sakiewkę z  pieniędz­
mi i woreczek z tytoniem. Jednocześnie po­
stanowiono zabronić noszenia wysokieh ka­
maszy wełnianych, za które wieśniak buł­
garski zatyka również drobne przedmioty•

Zakaz swój motywuje rząd bnłga/rsk1 
względami zdrowotnemi. Jeśli ueiska chło­
pów generalska dyktatura, to niechże ich 
przynajmniej nie uciskają ściśle przylega­
jące pasy.

I  to nie są rzeczy nowe. KEM AL  -  PA­
SZA zabronił mężczyznom w Turcji nM #- 
nia fezów, a kobietom romantycznych ozof  
ezafów. MUSSOLINI próbował regulował 
swemi rozkazami mody kobiece ś  a  kiero­
wać je do wzorów starorzymskich. A  od­
wet w tej samej Bułgarji, jeszcze przed 
dwunastu laty, za rządów chłopskiego ra­
dykała Stambulińskiego wyznaczono urK ’ 
dowo najwyższą dozwoloną odległość spód­
nicy kobiecej od ziemi i policjanci z miarć 
w ręku badali na ulicach, ozy mieszkań*? 
Sofji nie grzeszą zbyt kusemi sukienka***

Trochę innego rodzaju jest ostatni *o- 
kat, wydany PRZEZ RZAD A U S T R J A &  
KI. Zabronił on noszenia białych getrótA
nu nogach... Dziwny zakaz, nieprawda-• 
Ale białe getry były znakiem porosuraG- 
v:awczym, oznaczającym przynależność d* 
partji hitlerowskiej. Przez pewien ezó1 
oznaką taką były cylindry i  wtedy tafc1 
obłożono je bameją...

Pasy i kamasze, fezy i czarczafy, spćdP 
niczki i getry  —  oto, czem zajmują sif, 
regulują i przepisują swym poddanym dV^ 
tatorzy naszych czasów. Żc też żaden f  
„wodzów41 narodu żadnym dekretem niż B . 

regulował dotychczas stokroć ważniejs-U 
sprawy, B Y  W SZYSCY M I E S Z K A ^ " 1 
K R A J U  M IELI BU TY NA NOGACH 1 
KOSZULĘ N A  GRZBIECIE.

Bądź co bądź, ciężkie mają życic dykfa'  
torzy. Ich troski i  kłopoty są rozUe#1*" 
Cóż, kiedy w historji niema nie 
Byl już taki cesarz austrjaeki —  J ó Z Ł  
II  —  który wychodząc z założenia, ** ^  
zum poddanych jest ograniczony, dekreta 
mi swemi regulował nawet, najwyższą ^  
puszczalną LICZBĘ ŚW IEC PŁOHA' 
CYCH PRZY K ATAFALKU  ZMAf ' 
LEGO.

Socjalizm nie zamierza wśeibiać ****• 

dzie swego nosa. U TRUM NY F A SZf  
MU pozwoli ludziom zapalić dowolną Fe"
bę świec. Przecież świece te nie będą 
kicm żałoby, łecz wesela. AS-

Wiadomości z całego świata
— W poniedziałek została w Genewie ot­

warta konferencja żydowska, w której bie­
rze udział około 100 delegatów z 24 państw. 
Jako przedstawiciel Żydów z Polski ‘-ł 
obecni pp.: Gotlieb, poseł Rosmaryn, rabin 
Rubinsztein, Szyper i Wołkowicz.

— Proces Samuela Insulla wraz 3 16 in­
nymi oskarżonymi odbędzie aię 18 wrześ­
nia. Trybunał odmówił prośbie Insulla o od­
rębne rozpatrywanie jego sprawy.

— Głodówka adwokata Guibaud Ribaud, 
pozostającego w więzieniu w związku z 
aferą Stawickiego, trwa już 5 dni.

iJuibaua R io ; nrt n r a ^ r  < jOm-U
zaprotestować przeciw przewlekaniu spra­
wy i przeciw bezprawnemu trzymaniu go 
w więzieniu.

— Na przedmieściu Nowego Jorku Bro- 
klynie pękła wczoraj rano na skrzyżowa­

niu kilku ulic rura wodociągowa o sref^ fi 
cy 2 m. 20 cm., wskutek czego wylec1 
w powietrze jezdnia na przestrzeni 20 

Olbrzymie masy wody zalały wkr° 
piwnice sąsiednich domów i  przerwali
munikację kołową i telefoniczną. »i &Dopiero po trzygodzinnej, wytężonel 
cji straży ogniowej udało się zapobiec 
bezpieczeństwu wybuchu kotłów w są- 
nich fabrykach.

— W zakładach farbiarskach w P® 
Walencji (Hiszpanja) nastąpił wybuc £>tl. 
tła, od którego uległ zniszczeniu g?.
dynek. Zniszczone zostały również ŁTZV^d 
siednie domki. Jeden z robotników 
śmierć na miejscu, a około 20 odnio5 ° ^ j .  
ny. Istnieje obawa, że pod g ru za n u  cj,. 
duje się jeszcze więcej za b ity ch  i
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Zbrojenia Trzeciej Rzeszy po komedii plebiscytowej
r t- ł jakimiś czaseem ogłoszony zo- 
j Csi ®*dżet trzeciej Rzeszy na rok 1934 
. . dokument niezupełny zresztą, z po-

'y™ tajnych funduszów, przeznaczo- 
$»,• ,na -zbrojenia, którego cyfry jednak 

a-dczą o olbrzymim wzroście zbrojeń

Rzastrbudżet niemiecki na rok ostatni 
fo!!,0 nB® ° bardzo cięż/kiego położenia 
r ^ ^ c g o  kraju w  ciągu jednego 

11 t> 530 milionów marek, dochodząc 
•kom ę wydatków do 6 md jard a

j „ k *  Znamienne, że ten wzrost wy* 
Pr*ypada albo na cele wojskowe 

na cele, związane pośrednio z. przy 
.^ o ^ m iem  kraju do zadań worsko- 

wydatki zostały bowiem 
yaatznelome na następujące cele w takim

}**k o  221.900.000
.^nictwo 131.839.200
dTo® lądowe 35.821900
*“t<*trady 72.255.200

°fii wodne 7.150.50®
Propaganda 13.890.800
obszary nadgraniczne 26.018.000 
P»_ otnewaź Niemcy zapowiadały rów- 

ry ^o tn ie  na Konferencji Rozbroienio* 
jT 1 ®*iąoe nastąpić przekształcenie sw j 

®^y»łęczne j armji zawodowej w 
•000 arsnję o krótkiej służbie wojsko- 

jakimś nieokreślonym bliżej cha 
'łe r*e mrKcryjinyim, budżet wojskowy

na rok obecny zawiera już pozycje, wy­
kazujące prawdopodobnie przygotowa­
nia do oficjalnego już zwiększenia armji. 
Świadczy o tern znaczny wzrost wydat­
ków na pomieszczenie, wyżywienie, i u- 
mundurowanie armji niezależnie od ta­
kiego samego wzrostu wydatków na 
broń i sprzęt wojenny.

W zakresie lotnictwa żądały Niemcy 
na Konferencji Rozbrojeniowej zgody :ia 
powiększenie sweego lotnictwa do wy 
sok ości odpowiadającej conajmniei 30 
proc. stanu wszystkich krajów z nieimi 
sąsiadujących. Mimo braku tei zgody 
wydatki, asygmowane w tym roku na 
rorwój lotnictwa, wykazują olbrzymie 
przygotowania w tej dziedzinie. Budżet 
lotnictwa w ob. roku wynosił w Niem­
czech około 42 miljcnów marek, w tym 
roku już 210 milj. marek.

Po raz pierwszy też wykazane są w 
tym roku kwoty, wypłacone przez pań­

stwo formacjom hitlerowskim SA, : SS. 
Na ten cel przeznaczona została kwota 
250 miljonów inareek, oznaczona jako 
zasiłek państwa dla tych formacyj i obo 
zów pracy.

W całości oficjalny budżet wojskowy 
trzeciej Rzeszy przedestawia się jak na­
stępuje: wojska lądowe 654,6 milj. m k, 
marynarka 236,2 milj. mk., lotnictwo 
210,2 milj. mk., SA i SS. 250 mili. mk 
Razem 1.351 milj. mk.

Jeżeli się do tego doda ponoszone 
przez kraje związkowe wydatki na zmi­
litaryzowaną w zupełności policję w 
kwocie około 650 miljonów mk., następ­
nie własne budżety zbrojnych formacyj 
hitlerowskich, wkońcu rozmaite masko­
wane fundusze wojskowe, ukryte w in­
nych resortach, pozycje zbrojeń trzeciej 
Rzeszy prawdopodobnie przekroczą kwo 
tę dwuch miljardów marek roczme

dr. Józef Loos

w  N i e m c z e c h

Z tajników „Trzecie! Rzeszy”

Echowanie państwowe
„  « y ' i

Jfóliki p. marszałka I kozik 
Prezydenta

„ . wydwywMiiu państwowym napisa-
całe tomy. Wychowanie państwo- 

t ®bJ®°iw*ae już jest od kilku lat, a za- 
l e ż a ło b y  się spodziewać wyników 
Państwowego wychowania, Okazu- 

s wyniki już są i to  nawet wy-
j. ,* ^ryginalne- Oto co pisze o tem 
no'zki „Głos Poranny**:

.iJednym z ważnych postulatów no­
wych programów nauczania, jest wy­
chowanie państwowe, mające na celu 
Wychować ucznia na świadomego i 
dobrego obywatela państwa. Niektó- 
*3*n autorom podręczników sekolnych 
Wydaje się, ie  przez umieszczenie fo- 
*°grafji p. prezydenta Rzeczypospoli- 

i p. marsz. Piłsudskiego oraz je- 
czy dwuch arcynafwnyeh — ze 

n,e uiyję siłniejsezego określenia — 
^ ad an ek  „zrobili swoje".

dowcipnie podchodzą do tej sprawy 
a*®e niektórzy nauczyciele w swoim 

^ e s i e .  Oto jak jeden z nich usiło- 
wywiązać się ze siwego zadania: 

^Zaprowadził lekcje rachunków, na 
dzieci układały samodzielnie 

jadania takiej treści: „Pan Marszałek 
, uPft sobie cztery króliki, a potem 

cztery", albo: „Pan Prezydent 
J^bił kozik. Chciał sobie kupić n o w  

groszy, manna dała na to jed-

i  1®*! więcej w Polsce takich,
1p._ eProszeTi iem, pedagogów, to docze-

Pokolenia matołów i kretynów, 
Świat nie widział.
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°łd® >ernei otyłości należy  stosować
?  C L  mP ? m y ń s k a  WODĘ GORZKA

, ?d  / i  —  i  szk lank i. S p rzed aż  w 
,w 1 składach ap tecznych .

Po zwycięstwie Hitlera w nie dziel­
nym „plebiscycie" zapowiedział on za­
prowadzenie dalszy cdi zmian w polityce 
wewnętrznej i dalsze „konsolidowanie" 
narodu niemieckiego. Myliłby się jed­
nak ten, ktoby przypuszczał, że teraz 
łatwiej będzie Hitlerowi „zglajchszal- 

tować" cały naród.
„Neue Ziircher Zeitunig" pisze o wal­

kach wewnętrznych, jakie w dalszym 
ciągu toczą się na terenie Trzeciej Rze­
szy. Konkurenci wciąż starają się zgnę­
bić swych przeciwników.

Po krwawej masakrze 30 czerwca 
brunatne szturmówki, niechętnie widzia­
ne .zarówno przez S S., jak i przez 
Reichswehrę, całkowicie unieszkodli­
wiono. Ale zwycięscy też nic są zgod­
ni z sobą. W dalszym ciągu istnieje dą­
żenia do tworzenia różnych orgaaizacyj 
wojskowych.

Goering ma własną armję w postaci 
„Pruskiej polścyjneij grupy generała Go- 
erimga". Posaifcem stworzył on „Związek 
powietrznego sportu", który również 
jeist siłą w ręku tego pyszałków* tego 
narkomania-

Opłaty
w szkołach Średnich

Min. W. R. i O. P. zarządziło, iż w 
bieżącym roku szkolnym pobierane bę­
dą w państwowych szkołach średnich 
zmienione opłaty,

Taksa za egzamin wstępny do klasy 
pierwszej lub wyisizej wynosi 10 zł., za 
egzamin dojrzałości —- 12 zł., za egzamin 
dojrzałości dla eksternów — 60 zł.

Za wydanie duplikatu świadectwa ro­
cznego lub półrocznego pobierana bę­
dzie opłata w kwocie 5 zł. 50 groszy, 
a za wydanie duplikatu świadectwa doj­
rzałości — 11 złotych.

Administracyjna taksa roczna wynosi 
220 zł. Uczniowie wstępujący po raz 
pierwszy do państwowej szkoły średniej 
płacą taksę administracyjną w kwocie 
223 złotych. (PRESS).

A konstytucja, jeszcze obowiązująca, 
nakazuje, że szkoła ma być bezpłatna!

Red.

Czarne szturmówki przeciwstawiły 
się ostro włączeniu ioh do Reiohswehry, 
z którą toczą zawziąią walkę. Obecnie, 
gdy zwierzchnią władza nad wojskiem 
przeszła do rąk Hitlera, jeszcze bar­
dziej uzewnętrznią się wzajemne sprze­
czności,

Dziennik szwajcarski zaznać z 3 dalej, 
że oddziały S. S. przerodziły się w apa­
ra t tajnej policji i rodzaj b. carskiej o- 
chrany. Wskutek ścisłej łączności pań­
stwowej tajnej policji z S. S„ ta gwar- 
dja Hitlera tworzy swego rodzaju pań­
stwo i przeprowadza swoje własne po­
lityczne cele.

Nie należy zapominać, że tajna poli­
cja państwowa jest rozwinięta bardzo 
szeroko, tak samo, jak i ochrana. Agen­
ci tej ochrany działają niewidocznie we 
wszystkich państwowych i partyjnych 
organizacjach. Zajmują się ona nietyłko 
kontrolą, ale i prowokacją.

Ujawniło się to m. tnn. dnia 30 czerw­
ca, kiedy to jeden z przywódców mło­
dzieży hitlerowskiej, Gustaw Stebe, o~ 
kasrał się prowokatorem. Również Him­
mler i Hidrich zostali wówczas zdema­
skowani jako ludzie ochrany.

Hitler jest dziś jedynym władcą Nie­
miec, ale oibok niego wyrastają siły, 
fctóre zawsze stanowią niebezpieczeń­
stwo dla każdego dyktatora.

Transporty sowieckie 
przez Gdynię
Przyjazd prezesa „W nieszterg-trans" 
do Warszawy

Do Warszawy' przybył z Moskwy p. 
Ochtin, prezes „Wmiesztorg — trans" 
centralnej organizacji sowieckiej, która 
kieruję zagranicznymi transportami im­
portowymi i eksportowymi Sowietów, 
Jak informują agencję PRESS, celem 
przyjazdu prezesa „Wniesztorg - trans" 
do Polski jest podjęcie rozmów z czyn­
nikami gospodarczemi i rządowemi w 
Polsce w kwestji kierowania importu i 
eksportu sowieckiego przez port w 
Gdyni.

G e r l
sądem i pod szubienicą
pismo „Magyar Ujsag"

f0zPrawv ̂ *ia0^ra^ cm e sRrawo®danic 2 
C ii przed SEłdem doraźnym w Wic 

k* sn • v ^  b. r. skazał robotni- 
Pfńbę IjC Etycznego Józefa Gerla za 

śrrif5,3 toru kolejowego na
*Pr»Wo2^ ;.i' ®to n*«które ustępy ze

Osio: Pan zajmował 
ę edy w lt^  ^  n ^młodszych swych lat. 
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p ,  G r adni€ tyle.
'v°lwt r '> l€ P**> zaopatrzył się w re-

p«nW Pin * u
w czaisi,e rozruchów w

‘ To

na policji, że otrzy- 
lu-

na Powiedziałem tak,,
Aha L*1 torturowano mnie. 

Jńńwić? ^ “rcw«no! Jak pan 
w.cho^e, ytrzymał pan materjał

śmie
materjały wy­

ło stało W pańskim
J 11-' snr - a,TO°wałbym się wcale ta-

1 p S *  Pa™ dał?
powiem. Nieznana osoba,

P.; A kiedy pan to otrzymał?
0 ,: Nie wiem.
P.j Dlaczego zamierzał pan popełnić 

ten zamach?
O.: Ponieważ rząd wtrącił lud w stan

niewoli.
P.: Ah, ah! Pan Gerl oświadcza, że 

rząd wtrącił lud w stan niewoli.
O.: Nadto ponieważ uciska klasę ro­

botniczą.
P.: Czy rząd uciskał pana osobiście?
O.: Nape-wno, nie wolno mi swobod­

nie wyrażać swych poglądów...
P.: Czy znał pan ostatnią odezwę rzą­

du w sprawie awtów teroru ?
O.: Tak.
P.: A więc dlaczego, pomimo to za­

mierzał pan popełnić zamach?
O.s To p«n może sam odgadnąć.
P.: Nie jestem tutaj, aby z panem ga­

wędzić. Poraź wtóry pytam pana, dla­
czego pan to zrobił!

O.: Aby rzucić postrach na rząd,
P.: Kiedy pan* aresztowano, strzelał 

pan. Czy wie pan, że mógł pan zabić 
kogoś.

O.: Niewątpliwie, ale nie dano mi 
sposobności do innego postępowania, do

rozpoczęcia innej egzystencji.
P.: Cóż znowu! W takim razie każdy 

drugi bezrobotny musiałby zostać taro- 
rystą.

O.: A może być, że w przyszłości za­
miast siedmiu samobójców dziennie bę­
dzie siedmiu terorystów. Nie mogłem 
już dłużej' znosić życia.

Prokurator: Czy nie miał pan skrupu­
łów przed popełnieniem zamachu?

0 .: Życie stało się dla ^ande nie do 
wytrzymania. To hańba żyć w kraju,— 
gdzie lud jest uciskany.

Obrońca; Czy pan zdawał sobie spra­
wę, że ozyn pański może ściągnąć na 
pana karę śmierci?

O.: Naturalnie.
Obrońca: A więc jakże się pan tłuma­

czy?
O.: Mój rdeał jest mi droższy niż ży­

cie.

OSTATNIE CHWILE SKAZANEGO.
Wkrótce po ogłoszeniu wyroku poz­

wolono wejść do celi Gerla matce, a po­
tem narzeczonej, 17-letniej Elżbiecie 
Wittenberg. Jak opisuje „Arbelter-Zei- 
tung , przez dziesięć minut siedzieli na­
rzeczem na ławoe drewnianej, spleceni 
w uścisku, w obecności dozorcy wię­
ziennego. Gerl ledwo mógł się ruszać, 
tak straszliwie pobity był przez policję. 
Narzeczona zapewniała Gerla, że napę-

GŁOSY PRASY.
„Kurjer .Polski" zastanawia się nad 

celami plebiscytu i dowodizi:
„Plebiscyt urządzony był po to, że­

by raz jeszcze pokazać zagranicy, iż 
za „Fuhrerem“ stoją całe Niemcy, że­
by raz jeszcze przekonać opinję wszech 
światową o tem, że społeczeństwo nie­
mieckie prezszło do porządku dzienne­
go nad krwawą masakrą 30 czerwca. 
Żeby ten efekt osiągnąć, nie wolno 
było właściwie gubić ani jednego gło­
su — strata przeszło 2 miljonów była 
zaś napewno niespodzianką bardzo 
przykrą i kto wie, czy niemieckie mi­
nister jum propagandy nie przeżyło w 
związku z tem niejednej bardzo przy­
krej chwili".

Ogłoszenie znalezionego testamentu 
Hindenburga na 3 dni przed plebiscy­
tem nazywa „Kurjet Polski" chybionym 
efektem, zrobionym „zadóbrze",

„Plebiscyt — pisze dalej „Kurjer 
Polski" — był oczywiście nowem zwy­
cięstwem Hitlera, czy jednak zwy­
cięstwo to było zupełne? Mamy nieod­
parte wrażenie, że efekt został tym ra­
zem cokolwiek chybiony’*.

„Nasz Przegląd" uważa jednak, że 
zręcznie ogłoszony „testament" Hinden­
burga zrobił swoje i wpłynął na zmniej­
szenie się liczby głosów protestujących 
przeciw krwawemu reżimowi. Na wynik 
głosowania w znaczeniu dla Hitlera do­
datnim wpłynął również straszak komu­
nistyczny:

„Straszak komunistyczny odegrał, 
obok zręcznie „odkrytego" testamentu 
Hindenburga, doniosłą rolę propagan­
dową wśród tak zwanych warstw po­
średnich, które nie straciły jeszcze 
wiary w „zbawcę**, nie bacząc na cięż­
kie klęski, poniesione ostatnio przez 
Trzecią Rzeszę na politycznym i gos­
podarczym froncie zewnętrznym".

„Wiek Nowy" nie wfcfzi w Niemczech 
innej opozycji poza komunistami. Na 
czem opiera „Wiek Nowy" swoje infor­
macje, że tylko komuniści zdzierali afi- 
sze hitlerowskie — nie wiemy.

„Wiek Nowy" pisze:
„Tylko tu i tam odważali się komu­

niści zdzierać ogromne afisze propa­
gandowe i pisać na murach czerwoną 
farbą wezwania do głosowania prze­
ciw. Ale robota ta anonimowa i wą­
tła, jeeili miała nawet pewne sympto­
matyczne znaczenie, to żadnego zna­
czenia praktycznego nie miała i mieć 
nie mogła'*.

„Ilustrowany Kurjer Codzienny" liczy,
że wyczerpie się cierpliwość sopłeczeń- 
stwa niemieckiego. Kiedy to się doko­
na — tego dziennik krakowski nie mó­
wi, lecz radzi czekać cierpliwie.

„I -K. C.“ pisze:
„Ostrzegany raz przez przyjaciół, 

aby nie rzucał zbyt śmiałych przyrze­
czeń, Hitler odpowiedział, że idzie o to, 
aby publiczność wykupiła bilety i we­
szła do cyrku. Co zaś potem będzie, 
to głupstwo. Bo nigdy jeszcze nie zda­
rzyło się, aby publiczność zdemolowa­
ła cyrk z tego powodu, że te łub owe 
punkty jego programu poodpadały...

Pogląd ten jest niewątpliwie dusz­
ny z tem ograniczeniem, że jakieś je­
dnak punkty programu, chociażby naj­
łatwiejsze ł najgłupsze, muszą być

przecie wykonane, jeżeli zniecierpliwio­
na publiczność nie ma ostatecznie roz­
walić budy. To też sedno dzisiaj tkwi 
nie w tem, że publiczność niemiecka 
ciągle jeszcze „siedzi w cyrku", w któ­
rym jeden punkt programu za drugim 
zostaje odwołany, lecz w tem, na jak 
długo starczy cierpliwości tej publicz­
ności. Ale ta właśnie kwesłja zostanie 
rozstrzygnięta drogą całkiem innego, 
niż niedzielny plebiscyt. Będzie to ple­
biscyt nie kartek do głosowania, ale 
kartek chlebowych, kartoflanych i tu­
zina innych. Jeżeli także i ten plebis­
cyt wypadnie dla Hitlera korzystnie, 
to będzie się on mógł koronować...

Wątpliwości jednak, które się w tym 
punkcie właśnie najliczniej skupiają, 
plebiscyt niedzielny nie rozstrzygnął. 
Dokona się to kiedyindziej i w całkiem 
odmiennym porządku i ceremonjale. 
Aż do tego czasu cały świat musi cze­
kać cierpliwie".

W tym hitlerowskim cyrku, o którym 
już w swoim czasie pisaliśmy, widz nśe- 
tyffko sftr.aitiny jest przez to, że program 
nie jest wykonywany w  całości, ale w 
dodatku do widzów... strzelają,

x. y. t.

Nety marsz. Piłsudskiego 
,,13“ i sprawa litewska

W litewskiem piśmie „Liefcuvos Zinios" 
ukazała się korespondencja z Warszawy, 
w której czytamy:

„Piłsudski ma ze sobą stale blok-notes, 
w którym zapisane są kolejno wszystkie 
ważniejsze sprawy, jakie ma on rozpatrzeć 
i zrealizować. Po załatwieniu jednej spra­
wy, Piłsudski zakreśla ją w notesie, od­
poczywa trochę i przechodzi z całą ener- 
gją do sprawy następnej. Charakterystycz­
ne. że przed każdą ważniejszą decyzją o- 
stateezną Marszałek udaje się na Wileń- 
szczyznę i wraca stamtąd z gotowym pla­
nem. Sprawę polsko - litewską uważa Mar­
szałek oddawna za nader skomplikowaną. 
W notesie Piłsudskiego pod Nr. 11 figuru­
ją stosunki polsko - sowieckie, pod Nr. 12 
stosunki polsko - niemieckie, pod Nr. 13 
stosunki polsko - litewsikie. Numery 11 i 12 
zostały zakreślone, jakkolwiek Marszaełk 
nie uważa te stosunki za ostatecznie ure­
gulowane i dlatego zaopatrzył te pozycje 
w szereg uwag. Marszałek jest jednak zda­
nia, że może już obecnie zająć się sprawą 
stosunków polsko-litewskich.
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przyjm uje 
wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstw a wchodzące.

SPEC JA LN O ŚĆ :
C ZA SO PISM A

W ykonanie szyb k ie  
i d ok ład n a

wno będzie ułaskawiony. Ironicznym 
tonem odparł:

—■ Napewno zostanę ułaskawiony. A- 
le jeśli mimo to zginę, bądź dzielna. — 
Jesteś wszakże socjaUstką, a ja umie­
ram piękną śmiercią: umieram za swoją 
ideę. Nie wolno ci rozpaczać; musisz 
być mocną, musisz dalej pracować. Gdy 
mnie już tutaj nie będzie, musisz praco­
wać za dwoje.

Następnie zapewnił narzeczoną o swej 
miłości i polecił pozdrowić wszystkich 
towarzyszów. Oświadczył przy tem z na­
ciskiem:

— Niechaj towarzysze nie zapomną, 
za co oddałem swe życie. Nie trzeba 
mnie żałować- Przyjdą tysiące i pomsz­
czą mnie,

Gerl panował całkowicie nad sobą, a 
tylko, gdy wyprowadzano z celi narze­
czoną — zalał się łzami.

Prośbie Gerla, by ostatnią godizinę ż? 
cia mógł spędzić z wsp ółos akr i  onym 
Anzbockiem, odmówiono. Gerl wzruszył 
na to ramionami ze słowami:

— To przecież moje ostatnie życze­
nie: czy nie można go spełnić?

Getrl nie dowierzał bowiem, iż o rok 
młodszy Anzbóok został uałskawiony. 
Wchodząc na plac stracenia, rozglądał 
się przetfawszystkiem, czy nie postawie^ 
no dwuch szubienic. Ujrzał tylko jedną 
i uspokoił się. Natomiast Anzbodk, gdy

go zawiadomiono, ze został ułaskawio­
ny, zaś Gerl będzie powieszony — do­
stał ataku nerwowego. Zawołał:

— Nie potrzebuję żadnej łaski! Po­
wieście mnie takie!

Pogrzeb Gerla odbył się jednocześnie 
z pogrzebem Dollfussa... Wszystkie wej­
ścia do krematorjum obsadzili policjan­
ci z karabinami na ramienin, wzbrania­
jąc wstępu. Wpuszczono tylko 40 osób, 
miedzy niemi matkę i narzeczoną po­
wieszonego, zaś kilkaset osób zebra­
nych przed budynkiem musiała policja
rozpędzić palkami gumowemi. Policja
soknf:skowała czerwoną szarfę z wień­
ca, złożonego z polecenia Aozb&cka n* 
trumnie Gerla. Gdy zwłoki zostały spo 
pielone, rozległy się o-krzyki: „Zemsta 
za Gerla!*'

Z klepsydr, które rodzina oddała do 
druku, nakazała cenzura usunąć słowa: 
„Zmarł jako ofiara swych przekonań", 
a nawet słowa: „Będziemy zawsze z mi­
łością Cię wspominali".

Gerl żył i umarł jako świadomy so­
cjalista. Ostatniern iego słowem pod szu­
bienica było socjalistyczne pozdrowie­
nie „Wolność!"

Gerl był dziesiątym z rzędu socjali­
stą, powieszonym przez faszyzm austr­
iacki.
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Strajk żwirników na Narwi i Bugu trwa
Strajk żwirników na Wiśle (w W ar­

szawie) jest już zlikwidowany, z w y­
jątkiem  dwuch filrm, k tóre  odmawiają 
podpisania umowy zbiorowej. P raca zo­
stała jednak podjęta we wszystkich 
przedsiębiorstwach za powyższymi dwo­
ma wyjątkami.

Natom iast (w  dalszym ciągu trw a 
strajk  w W yszkowie i Zegrzu (na Bugu 
t Narwi), gdzie przedsiębiorcy zdązają

do obniżenia płac, gdy w W arszawie, 
na podstawie porozumienia zawartego 
w inspekcji pracy, zachowano dotych­
czasowe płace, Strajk w Wyszkowie 
trw a już od 7 tygodni, a w Zegrzu od 
czterech.V 

W sprawie tej odbędzie się niebawem 
konferencja w  obwodowym inspektora­
cie pracy.

Strajk robotników budowlanych na Kole
(Przedsiębiorca, prow adzący budowę 

domu na  Kole, chciał zatrudnionym  u sie 
bie robotnikom  oberw ać 15 gr. z zarob­
ku, wynoszącego 1 zł. 30 gr. dziennie.

M urarze rozpoczęli strajk, nie opusz­
czając budowli przez dwie doby, w so­
botę i niedzielę.

W poniedziałek do strajku murarzy

przyłączyli się wszyscy pozostali robot­
nicy budowlani, zatrudnieni na Kole. 
W ówczas przedsiębiorca cofnął obniżkę, 
ale strajk  nie został zlikwidowany, gdyż 
robotnicy postawili w arunek zapłacenia 
za czas strajku, oraz cofnięcie pogróżek, 
rzuconych pod adresem  delegatów.

Strajk trwa.

Zmiany w trasie tramwajów miejskich?
Z dniem 24 b. m. tramwaje linji ,,25“ 

zmienią częściowo m arszrutę. M ianowi­
cie, zam iast ul. M arszałkowską i Śnia­
deckich, będą skierowane Al. Jerozolim ­
ską, Chałubińskiego, Topolową, 6 S ier­
pnia, Suchą i F iltrow ą — do pl. N aru­
towicza. Z pow rotem  tą samą drogą.

Z dniem 1 w rześnia będą uruchom .one 
— tytułem  próby — dwie nowe linje 
okólne „H‘‘ (handlowa) i ,,S'' (śródmiej­
ska). O płata za jazdę w wagonach tych 
linij wynosić będzie dla wszystkich pa­
sażerów  ty lko 15 gr.

W skutek wymiany szyn tramwajo­

wych i napraw y jezdni na mość e K ier­
bedzia (na przęśle niemieckiem) wago­
ny tram wajów linji nocnej „10" kursują 
w obydwu kierunkach po jednym p ra ­
wym torze.

Z dniem dzisiejszym, w godzinach po­
rannych, w pociągach tramwajowych, 
p 'erw szy wagon (silnikowy) przeznaczo­
ny będzie w yłączn:e dla młodzieży szkol 
nej, pozostałe zaś dwa — dla wszyst­
kich innych pasażerów. Zmiana ta  n a ­
stąpiła z tego względu, aby młodzież 
nie oddychała dymem z papierosów  pa­
lonych przez pasażerów.

Dlaczego skasowano przystanek tramwajowy?
Na skutek  no tatek  w prasie, dyrekcja 

tramwajów ustaw iła przed kilku miesią­
cami przystanek tramwajowy, z napi­
sem „na żądanie" — na Krak. Przedm. 
róg Traugutta do czasu przywrócenia 
stałego przystanku na Krak. Przedm. 
róg Królewskiej (przed nowym gmachem 
funduszu kwaterunkowego).

Ze względu na liczne w  tym punkcie 
instytucje: (uniwersytet, szpital, gimna­
zjum, kościół, k ilka  insłytucyj banko-

Morderca i gwałciciel
przed sądem

W czoraj rozpoczął sę we Włocławka pro­
ces potwornego mordercy kobiet, 21-letnie- 
go Tadeusza Em sztajna, który zyskał m ia­
no „wampira z Łowicza".

Akt oskarżenia zarzuca Emsztajnowi do­
konanie czterech potwornych morderstw w 
pow. łowickim i jednego na osobie Marjan- 
ny Lisiewskiej pod Włocławkiem.

Na rozprawę powołano 36-ciu świadków. 
Potrw a ona kilka dni ze względu na obfity 
m aterjał dowodowy. Sam akt oskarżenia 
zajmuje przeszło 1.000 stronic maszynowe­
go pisma.

Pierwszą ofiarą Em sztejna była 24-let- 
nia W ładysława Brzozowska , z Łowicza, 
którą zamordował on uderzeniami kam ie­
niem w głowę. Przed zgonem m'orderca 
zgwałcił swoją ofiarę.

W kilka dni potem znaleziono pod Łowi­
czem nieprzytomną uczenicę 7-ej klasy gi­
mnazjum z Łodzi, Aleksandrę Perzynów- 
nę. Zbrodniarz ogłuszył ją , następnie do­
konał gwałtu, a myśląc, że dziewczyna już 
nie żyje, zbiegł.

WIESŁAW WOHNOUT.

Również Emsztajr.owi przypisują napad 
na 14-letnią Anielę Okruchównę, a potem 
na 13-letnią Modraszewską.

Napady na młode dziewczęta powtarzały 
się ustawicznie, wreszcie jedna z napadnię­
tych, ale szczęśliwie ocalonych ofiar, 13-1. 
Zofja Rozenówna, poznała w Em sztajnie 
przy wejściu do kina swego prześladowcę.

Z sali sądowe!
Echa stra jku  budow lanego

Oddz. III Sądu Grodzkiego w Warszawie 
rozpoznawał sprawę członka Zarządu KI. 
Zw. Budowl. tow. E. Popiela i inn. oskar­
żonych przez policję o unrawianie „tero- 
ru “ podczas ostatniego strajku m urarzy 
warszawskich. Terenem owego „teroru" 
miały być magazyny kolejowe na st. W ar- 
szawa-W schodnia.

Na wniosek obrońcy oskarżonych tow. 
W. Kisielewskiego sąd postanowił sprawę 
odroczyć dla wezwania świadków wskaza­
nych przez obronę.

Kronika organizacyjna
DZIELNICA MARYMONT - ŻOLIBORZ

(Krasińskiego 10). W piątek, dn. 24 b. m. 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się zebranie z re ­
feratem  tow. Mirowskiego n. t. „Politycz- j 
ne i społeczne oblicze współczesnej Euro- j 
py“-

Co słychać w W arszawie?

wych i t, p.) przystanek ten był b. po­
trzebny.

Tymczasem onegdaj nagle (pomimo, iż 
jeszcze nie przywrócono przystanku na j 
rogu ul. Królewskiej), czasowy przysta­
nek przy rogu ul. T raugutta został ska­
sowany.

Może dyrekcja tramwajów wyjaśni, 
dlaczego pozbawiono pasażerów  tej wy­
gody?

Wybory
do Izb P rzem ysłow o-H andlow ych

Ag. PRESS donosi, że we wrześniu 
r. b. rozpisane będą wybory do izb prze­
mysłowo - handlowych w całym kraju. 
W ybory odbędą się prawdopodobnie w 
początkach listopada i przeprowadzone 
będą po raz pierwszy na zasadzie jed­
nolitego praw a o izbach przemysłowo- 
handlowych.

Poszczególne izby przystąpiły już do 
opracowywania spisów wyborców, k tóre 
w term inie ustawowym wyłożone będą 
do kontroli.

0 nadużycia
w W arszaw sk ie j  Kasie Chorych

W sądzie apelacyjnym w W arszawie 
toczy się proces defraudantów  z Kasy 
Chorych, Jana  Sochaczewsklego oraz | 

Franciszka Kwiatkowskiego, którzy w  j 
ciągu kiilku la t przywłaszczyli około pół ’ 
miljona zł.otych. Kwiatkowski był in­
kasentem  i przywłaszczał zainkasowane 
sumy, a buchalter Sochaczewski pokry­
wał te  nadużycia, wpisując fałszywe po­
zycje do ksiąg.

Sąd okręgowy skazał K wiatkowskie­
go na 5 la t więzienia, zaś Sochaczew- 
sikiego na 4 lata więzienia.

Od tego wyroku skazani odwołali się 
do sądu apelacyjnego.

2 m Ijony 856.000 widzów
ogląda ło  ka tas tro fą  
„C zelusk ina"

„Czeluskin"! Któż nie pam ięta tragicz­
nych chwil tych ludzi, bytujących na pły­
wającej krze, zdanych na łaskę i niełaskę 
kapryśnych prądów. Tylko niesłychanemu 
hartow i ducha ludzkiego zawdzięczać moż­
na uratowanie obozu profesora Szmidta, 
człowieka nauki i bohatera jednocześnie. 
Siłą w iary swojej i niesłychanym spokcjem 
naukowca człowiek ten budził zachwyt oto­
czenia i wsączał w ich zwątpieniem pod­
cięte dusze — hart, siłę, wiarę m atem aty­
cznie ścisłą, że k ry  lodowe, oddane na pa­
stwę gwałtownych burz, muszą być przez 
dobrego żeglarza umiejętnie wykorzysta­
ne. I zostały wykorzystane, gdyż zyskano 
na czasie, a  dzielna, niemająca w historji 
żadnych wzorów — ekipa lotników, między 
którymi zdumiewał braw urą i bohater­
stwem Polak, lotnik Lewomiewski — ura­
towała całą załogę z „Czeluskina". Jak  ten 
ratunek się odbywał, skrętnie notował apa­
ra t kinematograficzny, dzięki czemu Mo­
skwa wyświetla obecnie „Czeluskina" w 76 
kinach, a ilość widzów w tych kinach w 
ciągu pierwszych 6 tygodni wyniosła dwa 
miljony 856 tysięcy, czyli, że w ciąga tych 
kilku tygodni kina odwiedzano 97 razy 
więcej, aniżeli należało się tego spodzie­
wać w tym  okresie na zasadzie planu cało­
rocznego. Jak  nas dochodzą słuchy, jedno 
z największych kin stolicy na Nowym świe 
cie nabyło wyłączne prawo wyświetlania 
tego filmu, którego treść jest dla nas rów­
nież zajmująca i emocjanująca, jak dla in­
nych narodów. (X.)

FILJA  BIBLJOTEKI PUBLICZNEJ 
NA ŻOLIBORZU.

Dzięki przejęciu przez zarząd miej­
ski gmachu b. Fundacji zakładów o- 
piekuńczych przy ul. Lisa Kuli na Żo­
liborzu, BBibdjoteka Publiczna uzyska 
la w tym gmachu lokal dla fillji dzielni­
cowej na Żoliborzu. Obecnie w przygo­
towaniu jest księgozbiór dla tej £:lji.

Będzie ona o tw arta przed końcem r. & 
albowiem gmach musii być uprzednio 
przystostowany. Narazie odbywa się re­
mont części gmachu, przeznaczonej dl* 
dwuch szkół powszechnych. Księgozbiór 
nowej filji obejmie około 2 0 .0 0 0  k s i ą ż e k  

naukowych. Pozatem  otw arta będzie 
czytelnia czasopim i bibljoteka dla dz»® 
c: oraz wypożyczalnia beletrystyczna.

Tragiczna kronika stolicy

Przyjazd towarzysza Latoura
(FRAGMENT z POWIEŚĆ) p. t.)

„MIŁOŚĆ i SPR AW A"
(D okończen ie).

Tak naw iązana rozmowa potoczyła się 
dalej w  niespodziewanym kierunku: 
Mówili o wojnie i pokoju, o sankcajćh 
i gwarancjach bezpieczeństwa, o rozbro­
jeniu i klauzulach umów międzynarodo­
wych, o  Lidze Narodów i przymierzu 
polsko - frauicuiskiem. W ymawiali wy­
świechtane słowa, ale ten uścisk ręki, 
ten matowy glos, ta  przypadkowo przy­
pomniana. kula, k tóra  po dziesięciu la­
tach pomieszała zmysły Ju rk a  G órskie­
go, sprawiły, że nie była to rozmowa 
banalna. Latour nie był, mimo pozorów, 
człowiekiem frazesu- Był politykiem, 
pow tarzał i podkreślał z naciskiem sło­
wo: „realitć", Dlatego jego pacyfizm ża­
rzy ł się niepokojem, wyszukiwał spraw y 
trudne, problem aty skomplikowane, 
przed któnemi nie ustępował z placu, 
ale s ta ra ł się je łamać swoim zmysłem

rzeczywistości, tern właśnie cieni cwa­
ne m sołwem „realite". Zmagał się tak 
także teraz w rozmowie z Piotrem. Dla­
tego pewnie wyświechtane słowa, dud­
niące na 'sto mil wewnętrznem  kłam­
stwem, teuabardziej odrażającem, że 
przybranem  błyskotkami patosu, nabie­
rały  całkiem  innego znaczenia, wogóle 
zaczynały cośkolwiek znaczyć. Był to 
„pacifizm rzeczywistości", jak niecał- 
kiem szczęśliwie podsumował P io tr słów 
ka o „realite" — pacyfizm bardzo ku­
sy, bardzo jeszcze niewiele znaczący, 
ale—P io tr był o tern niemal przekona- 
ny—był to wogóle jedyny pacyfizm, ma­
jący wartość praktyczną-

W tym pacyfizmie, potrącającym  o 
wiele spraw, pamiętającym równocześ­
nie o tendencjach Paryża, W arszawy, 
Berlina, Moskwy, Londynu, Sofji, Buda­

pesztu, Belgradu, Pragi i wielu, wielu 
jeszcze stolic, w tym pacifiźmie było 
także jedno ogniwo, mające swój walor, 
sens i wartość, k tóre nazywało się ,.So- 
ciete des Amis de Pologne", W tych 
„Les Amis" odgrywał pewną rolę Ga­
ston I.atour i pani Ziuta,..

— Pan wybaczy mi jedno pytanie, 
mói młody towarzyszu, mon eber cama- 
rade — czy wolno mi pana zapytać pry­
watnie w pewnej sprawie, dotyczącej 
m-me G órska?

Piotrowi przem knął przez myśl pasz­
port, przekreślony znakiem zapytania. 
Odpowiedział szczerzę:

— Ależ oczywiście. Dlaczegóżby nie?
Francuz wziął P iotra za ręce. Zbliżył

piękną, w yrazistą tw arz d'o jego twarzy, 
pochylając lekko siwą głowę-

— Widzi pan, obawiam się, by ona 
nie chciała zmusić Gaistona do małżeń­
stwa.

Piotr przyjął pytanie Latoura zupeł­
nie spokojnie. W ydawało mu się całkiem 
naturalne.

— O ile znam m-me G órską — odpo­
wiedział z namysłem, patrząc Latourowi 
w oczy — to m-me G órska nie robi ni­
gdy nic takiego, co byłoby towarzysko 
niewłaściwe.

I jednocześnie pom yślał o prostych, a 
przecież bezwstydnych słowach Ziuty,

TRAGICZNA ŚMIERĆ m u r a r z a .
W czoraj w  południe, firma „W róbel" 

przystąpiła do odnawiania frontonu do­
mu przy uf. Nowy Świat 1. W czasie 
gdy drabina zawieszona była pod szczy­
tem, lina pękła, drabina jedną częścią 
oberw ała się, stojący zaś na niej mu­
rarz, 30 l. Edmund Wieliczko, spadł z

wysokości III piętra. W skutek uderze­
nia głową o płyty chodnika, nastąpiło 
zmiażdżen/ie czaszki z wypłynięcie® 
mózgu, powodując śmierć W ieliczki. N* 
miejsce przybyły dwa pogotowia: 
dokonaniu oględzin przez policję zwło­
ki przewieziono do prosektorjum

Tragiczna śmierć ucznia
16-1. W ładysław Kuczyński, uczeń VI 

kl. gimnazjum św Wojciecha, pojechał w 
ub. niedzielę do rodziców przebyw ają­
cych na letnisku w Mrozach.

Chłopiec, umiejąc pływać, zaczął ką­
pać się w stawie. W pewnym momencie 
Kuczyński dał nurka. Gdy po upływie 
kilku minut nie wypłynął, zaniepokojeni 
siostra i młodszy brat, stojący nad brze­
giem, wszczęli alarm. Wówczas skoczy­

li do wody na ratunek: kolega szkolny, 
Kuczyńskiego i gospodarz miejscowy- 
Po upływie 10 — 15 minut, Engel n a tr* ' 
tił na kolegę i wydobył go na brzeg- 
Mimo zastosowania różnych zabiegów, 
chłopca nie zdołano przywrócić do ŻY' 
cia. Lekarz stwierdził, że śmierć n*' 
stąpiła w skutek pęknięcia seroa. Zwłoki 
przywieziono do W arszawy.

Odchodzą od życia
38 1. Jan ina Lewandowska, otruła saę 

kreozotem.
37 1. Feliksa Sosińska, otruła się esen 

oją octową.
29 1. Marjan Bednarczyk, otruł się 

nieznanym narkotykiem
Na pl. Trzech Krzyży, róg uf. Wspól­

nej, pod autobus miejski linji „A bis", 
dostała się pod tylne koło 65-letma Su­
ra  Kelterowa. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził rany szarpane nóg i dolnej części 
brzucha, oraz 2 ranv tłuczone brody. 
Nieszczęśliwą w stanie ciężkim przew ie­
ziono do szpitala Dz. Jezus, gdzie zmar­
ła.

STAN POGODY w|g PIM
DOŚĆ POGODNIE 

Po chmurnym lub m glistym  ranku, m iej­
scami z przelotnym deszczem, w ciągu dnia 
dość pogodnie. Tem peratura około -0°. 
Umiarkowane w iatry zachodnie i południo­
wo-zachodnie.

P o k w i t o w a n i a
FUNDUSZ PRASOWY 

Smetański Józef Kałusz zł. 2.—
NA POWODZIAN 

Robotnicy Zakładów Ostrowieckich w 
Ostrowcu zebrali na listy Zw. Robotników 
Przemysłu Metalowego w Polsce zł. 549 
gr. 13 i wpłacili sumę powyższą do miej­
scowego Komitetu pomocy ofiarom powo­
dzi.
NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJ. DZIECI 

Bezimiennie zł. 3.—

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar 5.17.
Berlin 209, Gdańsk 173,10, Belgja 124,25 

Holandja 358,35, Londyn 26,62, Paryż. 34.89 
P raga 21,97, Szwajearja 172,70, Włochy 
45,43.

Zaznaczyć należy, iż na placu tym *  
ciągu ostatnich kilku lat poniosło śmie®4 
w skutek przejechania przez s a m o c h o d f  

5 osób Pl. Trzech Krzyży otrzym ał r  t*' 
go powodu nazwę „plac śmierci". J®^ 
wielki czas aby władze bezpieczeńsłflY* 
publicznego urządziły drugi stały p o s t * '  

runek policyjny na tym placu, międzf 
ul. Wspólną i Hożą, gdzie jest najw ie^' 
szy ruch i najczęściej zdarzają się 
padki.

Triumfalny pochód 
„Nędzników"

Je st w chwili obecnej w Europie jed®* 
jedyny film, o którym śmiało powiedli*4 
można, że odniósł pełny trium f. Bo zarć*" 
no prasa jak i publiczność, a przecież 
to najważniejsze, zachwycają się tym 
rr.em. Wielokrotnie zdarzało się, że pra** 
odzywała się o filmie jak najlepiej a  P**' 
bliczność... nie przychodziła do kina. Je** * 
chodzi o „Nędzników", mamy do zano®' 
wania nadzwyczaj rzadkie zjawisko. P*1 
bliczność entuzjazm uje się filmem. Trudfl5 
stwierdzić dlaczego Czy porywa ją  ten®*’ 
czy gra tak znakomitych aktorów jak  Ha*" 
ry Baur i Florelle, czy r e ż y s u j i  R a y m ^ ' 
da Bernarda, czy ten wielomiljonowy *"*' 
mach, czy aureola sławy, jaką zdobył 
film we Francji. Prawdopodobnie wszy6"' 
kie te  czynniki złożyły się na to. 3o 
cież — bądźmy szczerzy — nic nie d*ieJ_ 
się bez przyczyny. Publiczność nie zacb^Y 
ca się filmem, jeśli nie zasługuje on na w‘ 
A jeżeli „Nędznicy" zasługują, to mcżeniy 
się tylko z tego cieszyć, że film ten ok* 
się wkrótce i u nas. Zamknie się w 
sposób wielki łańcuch triumfów wie®5'* 
europejskich, obejmujący Paryż,
Wiedeń, Berlin, Budapeszt i naszą stub-

(X)

0 tern, że jest utrzym anką G aston a. Jed­
nak sformułował dobrze swoją odpo­
wiedź. Tamto nie było tow arzysko nie­
właściwe. A to? Myśl o małżeństwie 
G astona — oh! la! la! — wydała mu 
się czemś tak absurdalneim, że pow tó­
rzył z całem przekonaniem  raz jeszcze:

— Może pan być całkiem spokojny. 
To jest zrównoważona kobieta. Nie po­
pełni w tyciu  żadnego „faux pas".

— Bo, widzi pan. to  byłoby u G asto­
na jednak błędem. Nie należy się wogó­
le młodto żenić. On niebawem wstępuje 
do służby dyplomatycznej, powinien za­
chować swoją wolność osobistą.

— Oczywiście — przyznał P io tr — i 
rozmowa potoczyła się na tem at orga­
nizacji służby dyplomatycznej Francji 
t Polski. Głos Lautoura był dalej taki 
sam, przygłuszony, argumentacja jego w 
tych sprawach równie przekonywująca
1 realna, ale rozmowa ich nie odzyska­
ła już swej poprzedniej b e z p o ś re d n io ś c i .

— Pan zachowa oczywiście, mój mło­
dy towarzyszu, w tajemnicy moje zapy­
tanie o m-me G órską — powiedział La- 
tour, odprowadzając P io tra  do drzwi.

— Oh, oui! Oui — może pan być cał­
kiem spookjny.

A widząc' m iły uśmiech na pięknej 
tw arzy Latoura, przypom niał sofcie Piotr 
prośbę Ziuty. Dlaczegóżby nie uderzyć

tutaj, przez starego Latoura? To będ®1* 
napewno skuteczne. .

I powiedział Francuzowi, te  
Górska ma jakąś sprawę z paszpoU 
dla kogoś ze swych znajomych p a ry sk '.. 
Trzeba coś załatw ić w prefekturze P® 
cji i polskim konsulacie generalny®'

Latour w y c h y l i ł  się na k o r y ta r z .
— Jacques! — Uchyliły się dr®Yi 

siedoiago pokoju. W yszedł z nich 0 
prawdopodobnie chudy Francuz. ^

Latour polecił zanotować mu .
i natychmiast rozpocząć odpoW '®^ 
kroki. , -n **

— Jak  brzmj naziwisko tej osoby- 
zapytał szkieletowany sekretarz. -

P iotr nie znał tego nazwiska. . ^  
chwilę zawahał się, wzruszył jednak 
mionami i powiedź lał:

— Oh, nazwisko! W ypadło mi * jjj, 
mięci. Powie je panu kapitan  Rop®

— Bien. Merci! — zgodził się **‘fl ^  
w czarnej m arynarce. Przez chwil® 
wało się Piotrowi, że ta  sprawa * 
portem  nie jest, być może, taka 
nostką. ja:k do tej pory PrZYPu®®' 
„Cótż znowu!" — odpędził tę  my£‘ p rSjj» 
tocie niedorzeczną — „ten chudy
cua ma głupią gębę i wygląda ł* ^  
łobnik". Potem myślał o  Rop®’e 
on zna to nazwisko.
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2 frontu pracy
^ m k n i ę c i e  k o p a ln i  „ Z y g m u n t "
j  ^  ? aV*erc' a donoszą 
Ł to ? * *  fabr^ ; „Poręba

2 y
awiercia donoszą o zarządzeniu 

btór fabryki ^Poręba" w Porębie, 
^w yw oła ło  ogromne zai.iepok >jenie 

n*l i  robotników kopalni „Zygmunt", 
]• ®*4cej do „Poręby". Cała załoga w 
mó * 0^ o^° 150 ludzi otrzym ała wy- 
Sfti łT*1*6' a kopalnia z dniem 1 wrze- 

p b- r. ma być zamknięta, 
owodem zamknięcia ma być rzeko- 

g | .  nieren>towno4ć kopalni, z której wę- 
t ", U2ywai.'y jest wyłącznie do celów 
‘ brycanyck.

umączenie to  jednak nie odpowiada 
^'^dzie, bo, według ksiąg i rachunków 

da a ”^yfmun.t“ w ubiegłych latach 
^  v,a?a dość pokaźne zyski. „Poręba" 
w ®lct chce zastąpić elektrycznością i 

vm ceki poczyniła już przygotowania.

W śród górników wymówienia wywo­
łały duże przygnębienie.

Zatarg w  Chorzowie
Firma Klam ert i Gruszczyński w Ka­

towicach prowadzi r.a terenie koszar 
75 p .p . w Chorzowie roboty budowlane, 
zatrudniając większą ilość robotników. 
Na' terenie tej budowy pow stał obecnie 
ostry zatarg. Firma w ypłaca swym ro­
botnikom o 50 proc. niższe zarobki od 
przewidzianych taryfą.

Pozatem  został zwolniony z pracy w 
ostatnich dniach przez firmę delegat ro­
botników, co oczywiście nastąpiło 
w brew istniejącym przepisom- Sprawa 
ta znalazła się obecnie u Inspektora 
Pracy w Chorzowie, który prowadzi do­
chodzenia.

Z n i ż k a  p ł a c  n a  k o p a ln i  „ K a r o l "
2a śró(f robotników kopalni „Karol" w
rz . U P°d Sosnowcem, wielkie wzhu-
^ Cnie wywołała wiadomość o projekto-
*ńa Przez zarząd obniżce płac, k tóra
tyj. .o w iązy w ać  już od 1 września r. b.
. aściciel w razie oporu grozi redukcją
njwymówił już pracę 400 ludziom. Za-
_ P o k o jen i robotnicy zwrócili się o po-
Qzrt ’̂ ^ P ^ to ra  pracy, k tóry  wyana-

1 konferencję i.«. dzień 24 b. m.
nu °b»lnia „Karol" zatrudnia 130 robot- 

'ków

Wymówienia pracy 
600 robotnikom
t t y yr®kcja częstochowskiej fabryki 
U Łr*a ' 2 (k ,i6m *7 k. m. wypowiedzia- 

Ua 14 dni pracę 600 robotnikom z od­

działu przędzalni, Po upływie tego cza­
su oddział ten zostanie uruchomiony i bę 
dzie pracow ał 4 dni tygodniowo.

Z Ubezpieczali!! 
Społecznej w Warszawie

W ostatnich czasach zaszły następujące 
zmiany na stanowiskach lekarzy Ubezpie- 
czalni Społecznej w Warszawę. Mianowi­
cie, został zwolniony z tej instytucji dr. 
Wojciech Kozłowski, b. dyrektor szpitala 
Ubezpieczalni, a zarazem dr. Czesław Ko- 
neczny, stomatolog, opuszcza stanowisko 
w administracji lecznictwa, by objąć czyn­
ności lekarza ambulatoryjnego.

Co wyświetlana kina?
„Całuj mnie jeszcze". 

^ ? L L O : „Bolero".
a k £ ANTIC: .*Ze“ st» P«»a X".

.Rycerz stepu" i „Dwaj
bO\vcy**.

„Zatrute dusze" i „Dzielny 
X  Szwejk". 
r> : „Higjena seksualna", 

t ty i /y IToL: „Biała lllfa" i „Byłem
p,el!ieni‘*.

A P i t o l
*r**ałkowska 125 — p. 4

HELEN HAYES 
CLARK GABLE 

w ANDRE LUGUET
j J*lkłm  podwójnym programie:

B I A Ł A  l i l j * 
byłem szpiegiem

s i j B y  o d  8 5  g r .  b . d .
.CASIN0:

2.

'•M
C n f# ?aer * Cam era".

SSEUM : „Csfbi" z Franciszka

Na fali wspomnień"

śej«k?®SEUM MAŁE: „Olimpiada mi­ło.

C0Wen°datk i-
1 telejQn j, "Y-sdy Lon“ i „Nieznajoma 

„Odwieczni wrogowie" i
detektyw ".

cl« p0{j ^ s ”Dwa oceany" I „A rystokra-

Jno „Fama"
*eikl  podwójny Program

J ^ a n t y c z m e  

*wycięstwo Sybirlakowa
p o o v u  < 0 w * 0 e ® « " y )

,erunklem  profesora Szmidta

^ARYSTOKRACJA podziemi

^ o p r f i ? " T u  rządzi humor". 
Jei ocz,." ‘ ' Czerwony ślad" i „Czar

t*Ł0P Ta
H E ljq ^  hW obronie prawa". 

l  »»Symlonja życia",
^ ą . A: „Maskarada miłości" i re- 

LO^.
^ j p ^ o b i e t a  2 Monte Carlo".

^ fti. ! „Quo Vadis" z J arming-

^ w S t i c

MASKA: „Aksela" i „Węgierska mi­
łość".

MEWA: „Klub dżentelmanów" i „W 
buduarze dyplomaty",

MIEJSKI: „Przygoda o północy",

KINOTEATR M I E J S K I  

'Uocz.: 6.15 — 8 — 10.

O T W A R C IE  SEZO N U

Przygoda o Północy
LORETTA YOUNG 
RICARDO CORTEZ

Wł. METRO
Nadprogramy: Aktualności krajow e 

Komedja
Aktualności Param ount.

NOWY SPLENDID: „Jej czar" i wy­
stępy artystów.

NOWA TOMBOLA: „Świat słucha", 
i „Wolne Duszę".

OKO PRASKIE: „Powrót Szerloka 
Holmesa" i „ Ja w dzień, ty w nocy". 

PAN: „Książę Arkadji",

mim
mi e j s c a

po zł
dźwięków 

^ZlSTKICH

P A M * *  N0WY św ,A T 40!■ A A Iu Pocz. o godz. 4-e
KI­
NO *»<
N ajpiękniejsza operetka wladeft- 

ska (m uz, Robert STOLZ)

K f t / ^ A R K A C J I
W rolach głównych;
LIANA HAID, WILLY FORST

PETIT TRIANON: „Nie będziesz
kurtyzaną" i „Miraże szczęścia".

PRAGA: „Noemy" i „Przygoda na
Lido".

PROMIEŃ: „Józef w Egipcie" j „Ki- 
nomanjak".

RIVIERA: „Śmiech w piekle" i „Pod 
fałszywą flagą".

ROXY: „P°t i Pafachon jako kompo­
zytorzy" j „Piracj stepu",

SOKÓŁ: „Serce włóczęgi" i „Rozkosze
małżeństwa",

STYLOWY: „Przedmieście".
ŚWIATOWID: „śmierć odpoczywa".
TON: „Rozkoszne kłopoty".
UCIECHA: „Gwiazdy Broadway‘u“.
UNJA: „Ostatnia carowa" i „Ślady o 

świcie".
VARIETE (Cyrk): Rewja „Oni tańczą" 

i „12 krzeseł".

€

Śmierć bezrobotnego
w płonącym  biedaszybie

Ludwik Beyer z Siemianowic doniósł 
policji, że idąc 17 b. m. o godz. 22.35 z 
kolegą swym Pawłem  Chrószczem z Sie­
mianowic po terenach „biedaszybów" 
pod Siemianowicami, w pobliżu kopalni 
„Ficinus", zauważył nagle brak swego 
przyjaciela Usłyszał on tytko krótki 
okrzyk rozpaczy, a następnie już, mimo

|»V|,

TECHNIK wykonywa plany zakładów 
przemysłowych i wyrabia koncesje. Telefon 
11-61-62.

długich poszukiwań, nie zdołał swego 
towarzysza odnaleźć. Beyer twierdził, 
że Chrószcz, wskutek ciemności, wpadł 
do jednego z tamtejszych palących się 
„biedaszybów".

W szczęto natychmiast energiczne po­
szukiwania, do tej pory jednak nie zna­
leziono zwłok tragicznie zmarłego. Praw  
dopodobnie nie będzie można już trupa 
odnaleźć, bo z pewnością uległ on już 
zupełnemu spaleniu, a dostęp do wnę­
trza „biedaszyków" jest zupełnie unie­
możliwiony.

DLA ZDROWIA JEDYNIE lO , I
C O  N A J L s r s z e l l

»—  ----------- *
COKOLWIEK DROŻSZE-  
— W I E L O K R O T N I E  
L E P S Z E !

Wypadek na kopalni
Wczor&j rano oa szybie „Mariusz" 

w kopalni „Flora*' w Dąbrowie Górni­
czej przygnieciony został wózkiem ko­
palnianym robotnik Michał Orłowski, 
którego w stanie ciężkim przewieziono 
do sepitałą.

_ nrt-m—i r-ir~i i

Z lwowskiego Żyrardowa
C o ś - n i e c o ś  o  g a r b a r n i  p. T a n z e r a

Swego czasu pisaliśmy obszernie o 
kilkutygodniowym strajku robotników 
w garbarni Tamzera we Lwowie. Strajk 
ten wskutek akcji kilku przekupionych 
łamistrajków i pomocy policji został za­
łamany. Zwycięzcy, p, .Jordański i Ang- 
streich, zemścili się' na robotnikach i ob­
niżyli im płace do 50 gr. za godzinę,

P o ż a r y
i  osoba zmarła
lO poparzonych

Onegdaj wybuchł groźny pożar w dum­
kach robotniczych na kclonji kopalni 
„Wujek". Pożar objął część domów od 
strony Katowic. W akcji ratunkowej 
brały udział straż pożarna z Katowic, 
straż z kopalni „W ujek" oraz ochotni­
cze straże pożarne z Ligoty, Brenowa 
1 Wełnowca. Dzięki natychmiastowej 
akcji ratunkowej, spłonęły jedynie da­
chy na 4 domach. Ciężkiemu poparzeniu 
uległ właściciel jednego z mieszkań, 
Bluszcz i jego żona, których w stanie 
ciężkim przewicziooio do szpitala. Przy­
czyna pożaru nieustalona.

W  nocy z niedzieli na poniedziałek 
wybuchli pożar w Zerkow’cach pod Za­
wierciem. Ogień straw ił 11 domów wraz 
ze znaczną częścią inwentarza żywego 
i martwego,

W  czasie pożaru zginęła staruszka 
Kudrysowa, zaś trzy osoby odniosły 
ciężkie, a pięć lżejsze poparzenia-

(Kor. własna).

wówczas, gdy druga garbarnia we Lwo­
wie „Pcllis", wałsność p, Tyszkiewicza, 
płaci 1 zł. 15 gr. za godzinę.

Ale nie na tern kończy się postępowa­
nie panów z garbam i „Mazagi". („Ma* 
zaga", to  własność Baraku Gosp Kraj,, 
wydzierżawiona czeskiemu kapitaliście, 
p. Tanzerowi, który rzadko przebywa w  
Polsce, a zastępują go wspomniani Jor* 
(fański i Aragstreich).

Panowie ci zmusili robotników do 
podpisania „Pożyczki Narodowej" w wy 
sokości 50 zł. Skoro część robotników 
została zredukowana po strajku i nie 
mogła wpłacić reszty należności, zrobili 
to  wówczas p- Jcrdański i Angalreich i 
wpłacili resztę od 18—20 zł. W zamian

?a to postanowili przywłaszczyć dła *1*" 
bie czy fabryki pe&sy. Oto napisali d« 
laby Skarbowej we Lwowie, żę robotni­
cy zrzekła aię policy na rzec* firny- 
Oczywiście zrobili to bez poroeiwieoi*  
się z zainteresowanymi. I kto wie, ca 
stałoby się, gdyby nie interwencja człon 
ków Zarządu Związku Garbarzy, którzy 
oświadczyli, że nikt z robotników ta­
kiego zrzeczenia się pie podpisał.

Piszemy o tem, bo chcemy, by opinie 
w Polsce dowłetfziała aię, do jakich na­
dużyć zdolni są kapitaliści, ewrfący obeo 
nie swoją bezkarność.

Do firmy p. Tanzera jeszcze powróci­
my.

Kradzież cennych wotów
z k o śc io ła  K arm elitów  w  K rakowie

W kościele Karmelitów w Krakowie 
dokorcano w nocy kradzieży votów przy 
obrazie w kaplicy Matki Boskiej. Zra­
bowane vota przedstawiają wartość kil­
ku tysięcy złotych, a pozatem były one 
niezmiernie cenne jako zabytki, pocho­
dzące z okresu panowania króla W łady­
sława Hermana, założyciela tej świąty­
ni.

Złodzieje zakradli się do kościoła 
prawdopodobnie o zmroku, korzystając 
z osłony rusztowań, ustawionych w e­

wnątrz świątyni. Charakterystyczr.em 
jeet, te  złodzieje niewiadomo, ery przez 
pośpiech, czy przez nieńwiadomiaśći « * 
zabrali najcenniejszych przedmiotów.

Władze policyjne prowadzą energicz­
ne śledztwo. (PAT).

#**
Do wiadomości P.A. T-a: Władysław  

Herma® był księciem, nie zaś królem, 
o czem pamiętać musi każdy dwunasto­
letni sztubaczęk, cóż dopiero Agęacja 
oficjalna? Red.

aw w w
h u Em

WIADOMOŚCI S PORTOWE 0
Pitka nożna

MECZ PIŁKARSKI POLSKA — JUGO­
SŁAWIA. W najbliższą niedzielę odbędzie 
Się w Bialogrodzie międzypaństwowy mecz 
piłkarski Polska — Jugosławja. Polska 
reprezentacja wyjeżdża do Jugosławji w 
czwartek rano.

Skład naszej reprezentacji jest następu­
jący: Keller, Martyna, Butanów, Kotlar- 
czyk II, Cebulak, Ziżka, Niechcioł, Pete- 
rek, Nawrot, Wilimowski i Włodarz. Re­
zerwowymi są: Frymarkiewicz, Szczepa­
niak, Dziwisz i Michalski.

STRZELEC (SIEDLCE) PROJEKTUJE 
WYSTĄPIENIE Z LIGI. Ostatnio w świę­
cie piłkarskim rozeszły się znów pogłoski, 
że drużyna Strzelca (Siedlce), zrażona nie 
powodzeniami w tegorocznych rozgrywkach 
ligowych, projektuje zrezygnowanie z dal­
szych meczów i oddanie punktów- wałkowe, 
rami. Zarząd Strzelca miał się nadto zwró 
cić do klubów, z którymi jeszcze Strzelec 
ma grać, o zrezygnowanie z innych pre- 
tensyj (odszkodowania).

Lekkoatletyka
NOWY REKORD POLSKI W OSZCZE­

PIE OBURĄCZ. Na propagandowych za­
wodach lekkoatletycznych w Gostyninie 
Lokajski (Warszawianka) pobił rekord Pol 
Ski w rzucie oszczepem oburącz, osiągając 
104,80 mtr. Prawą ręką Lokajski rzucił 
61,05, a lewą ręką 43,75 mtr.

Tewis
MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA 

TENISOWE POLSKI w Warszawie zgro­
madziły niestety jedynie nielicznych zawód 
raków zagranicznych. Z Austrji przyjechali 
Metaxa, Artens i p. Kraus, z Estonji pani 
Noemmik i Pukk, wreszcie z Grecji Stalios. 
Zato z Polski stawił, się najlepsi tenisiści. 
Polski Zw. Lawntenisowy bowiem dopu­
ścił do mistrzostw jedynie rakiety .'klasy­
fikowane na liście PZLT.

LOSOWANIE MIĘDZYNARODOWYCH 
MISTRZOSTW TENISOWYCH POLSKI.

Wczoraj rozpoczęły się Międzynarodowe 
Zawody Tenisowe o mistrzostwo Polski.

Do singla panów zgłosiło się 24 graczy. 
Rozstawiono Tłoczyńskiego, Artensa, Heb­
dę, Pukka (Estor.ja), Metaxe (Austrja), 
Wittmana, Jerzego Stolarowa i Tarłow- 
skiego.

W grze pojedynczej pań walczy 14 ra­
kiet. Rozstawiono Jędrzejowską, Horn 
(Niemcy). Kraus (Austrja), Noemmik 
(Estonja). Horn została zgłoszona w 05tat 
niej chwili.

K o l a r s t w o
WYJAZD POLSKICH KOLARTY DO

NIEMIEC. Polska reprezentacja kolarska, 
wyznaczona na mecz Berlin — Ware*#*'* 
opuściła Warszawę, udając się do Berhna. 
Wyaeig wyroszą a Berlina o *od«. 7 rano. 
Pierwszy etap najdłuższy prowadzi de Pi­
ły. Dystans tego etapu wynosi 256 Jon.

MECZ KOLARSKI WROCŁAW — WAR 
SZAWA. Dzięki staraniom prezesa Thjele- 
go dojdzie prawdopodobnie w ciągu miesiąca
września do pierwszego międzymiastowego
meeeu kolarskiego Wrocław ■«* Warszawą
w kategorji sprinterów.

ŁIIJW

Jadąc za m iasto—
nie zapomnij nabyć dzienników i czasopism

    — —a— M W W i

Co usłyszymy w radio?
ŚRODA, 22 sierpnia.

6.35 Muzyka z płyt. 6-38 Gimnastyka. 
6,53 Muzyka. 7,05 Dziennik poranny. 7.10 
Muzyka. 7.20 Chwilka pań domu. 7.25 Pro­
gram. 7.30 Rozmaitości. 11.67 Sygnał -za- 
su. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości meieor. 
12.05 Przegląd prasy. 12.10 Muzyka popu- 
lama. 13.00 Dziennik południowy. L3.06, 
Koncert. 14.00 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 14.05 Wiadomości gospodarcze. J5,f5 
Komunikat giełdowy. 16.00 Koncert muzyki 
lekkiej. 17.00 Listy od dzieci. 18.00 „Książ­
ka i wiedza". 18.15 Koncert z Ciechocinka.
18.45 Wspomnienia łegjonewe, 18.55 „Życic 
stolicy. 19.00 Rozmaitości. 19.10 Program 
na dzień następny. 19.15 Muzyka Ifk®'  
19.50 Wiadomości sportowe, 20,00 „MvL< 
wybrane". 20.02 Feljeton aktualny.
Koncert muzyki lekkiej. 20.50 Dzienmk wie 
czorny. 21.00 Capstrzyk marynarki wojen­
nej, 21.02 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
21,12 Koncert solistów. 22.00 „Czarna go­
dzina Pajei Gotesm&n", fragment z książki 
p. t. „Ludzie, którzy jeszcze żyją" Czesła­
wa Halicza. 22.15 Muzyka taneczna. 23.CU 
Wiadomości dla komunikacji iotą.

|F«FP*

CZWARTEK, 28 rterpnia.
6,36 Muzyka. — 8.38 Gimnastyka.—«4i3 

Muzyka z płyt- — 7.05 Dziennik poranny. 
7.10 Muzyka z płyt- — 7.20 Chwilka f t a  
domu. — 7.25 Rrogram. — 7.80 Rozraaito- 
śeł, 11.67 Sygnał ezanu. 12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości mataomol. — 12.06 frte- 
gląd Brany, — 12,10 Koncert zespołu Ada­
ma Hermana. — 18,00 Dziennik południ* - 
wy. — 13.05 Audycja dla dzieci. —■ 13-20 
Muzyka popularna. — 14.00 Wiadomości u 
gospodarcze. — 16-65 Komunikat giełdo­
w y ,  —  16.00 Wesoła audycja muzyczne. —

16.45 „Najnowsze przeboje". 17.00 Skrzyn­
ka pocztowa. — 17-15 Muzyka kameralna.
18.00 „Biała firanka". — 18.15 Transm. ze 
Stodjonu Miejskiego w Poznaniu z a k le je ­
nia drugiego etapu biegu kolarskiego Ber­
lin — Warszawa. — 18.35 „Pan z Krzemio 
rek". — 19-35 Rozmaitości. — 19.45 Pro­
gram, — 19,60 Wiadomości sportowe. -»
20.00 „Myślj wybrana". — 20.02 Pm glgd  
teatralny, — 20,12 Muzyka lekka, — 20.50 
Dziennik wieczorny. — 21.00 Tr. z Gdyni. 
21.02 Wiadomości rolnicze. — 21.12 Kon­
cert popularny. — ?.O0 „J»k trudno jort 
zrozumieć prawdą nauki". — 2216 Mu»yka
lekka. — 23.00 Wiadomości met&orol.
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Wladywostok
operacyjną bazą wofenną

Przedpotopowy szkielet 
w ykopany w P ersji

Z W ladywostoku do Charbina nade­
szły obecnie ciekaw e wiatfom-ości, jak 
ten port sowiecki na Dalekim W scho­
dzie zamienia si^ w silną bazę opera­
cyjną armji sowieckiej. Na wielką skalę | 
prowadzi się prace fortyfikacyjne, a 
miasto cale zamienia się w wielką zbro­
jownię. Mi a,sto otaczane jest pasmami 
fortyfikacyjnemi, do których dostęp na 
kilka kilom etrów jest zakazany. Ulice 
we W ladywostoku przepełnione są żoł­
nierzami i marynarzami. W edług naidó- 
szlych do Charbina wiadomości, w Wła-

WESOŁY KĄCIK
R O Z T R O PN Y  D Z IE C IA K .

Matka układa Maciusia do łóżeczka a po­
wiada:

—  A teraz, Maciusiu, śpij. Ja teraz z 
tatusiem  wychodzę, ale niedługo wrócimy.

Maciuś płacze. Powiada, że boi się i 
chce, by służąca M arynia przy nim sie­
działa.

—  M arysia musi być w kuchni. Ma kar­
tofle obrać. N ie bój się niczego, bo Bozia 
nad tobą czuwa.

Maciuś przestaje chlipać, przez chwilę 
zastanawia się i powiada:

— A czy nie może Marychna tu posie­
dzieć, a Bozia żeby tymczasem kartofle 
obierała?

ZACZYTANY.

Gapski siedzi nad książką zaczytany.
—  Co czytasz? —  pyta go kolega.
— Żywot Chrystusa—  odpowiada Gap­

ski.
— A już doszedłeś do miejsca, kiedy to 

Chrystusa ukrzyżowano?
—  N ie mów mi nic. N ie lubię, gdy mi 

opowiadają zakończenie.

W P O Ł U D N IO W E J A M E R Y C E .

Pani Melanja siedzi na obiedzie dyplo­
matycznym posła jednej z południowo­
amerykańskich republik.

—  Tak mało wiem o pańskiej ojczyźnie. 
Czy tam  obeonie trw a rewolucja?

—  N ie wiem, proszę pani. Wczoraj było 
spokojnie, a dzisiejszych wiadomości jesz­
cze n ie otrzymałem.

dywostoiku jest około 3.000 marynarzy i 
pracowników okrętowych dila obsługi 
lodizi podwodlnych, torpedowców i t. p. 
W szyscy ci m arynarze i cała służba po­
mocnicza przybyli z rosyjskich portów  
batłyokich. W szystkich odkom endero­
wano do W ladywostoku, celem wzmoc­
nienia tego miasta, jako wojennej bazy 
operacyjnej. Na czoło zarządlu morskiego 
we W ladywostoku zamianowany został 
były m arynarz floty bałtyckiej, Kowal, 
który jest dowódcą czerwonych sił mor­
skich na Dalekim Wschodzie. We W la­
dywostoku zorganizowany został od­
dział Ł z w. strzelców morsie ich, składa­
jący się z oddziałów lądowych, ubra­
nych w  mundury m arynarskie. Strzelcy 
morscy stanow ią nilby „morską piecho­
tę", podlegającą dowództwu marynarki.

W  porcie władywostockim są łodzie 
podwodne i torpedowce, sprowadzone 
z Rosji europejskiej na Daleki Wschód1 
rozmontowane; na miejscu zostały do­
piero zmontowane i przysposobione do 
natychmiastowego użytku.

Pod kotwicą stoi we W ladywostoku 
15 lodzi podwodnych najnowszego sys­
temu, zupełnie przygotowanych do dzia­
łania. Łodzie te znacznie różnią się od 
tych, k tóre używane były podczas woj­
ny światowej. Są znacznie większe, a 
oprócz urządzeń minowych, wyposażone 
są w kulomioty, k tóre .m ogą być uży­
wane i w czasie, kiedy łódź znajduje się 
pod wodą. Łodzie te  wybudowane zosta­
ły  według wzoru francuskiego i wypo­
sażone są w najnowsze zdobycze techni­
ki. W ostatnim czasie zakończono mon­
taż 60 torpedowców, z ktróych każdy 
posiada cztery minowe aparaty  i dwa 
kulomioty.

W  okolicy W aldywostoku wybudowa­
no kilka baz samolotowych z aeroplana­
mi, jak również bazę dla hydroplanów. 
Ta ostatnia połażona jest w pobliżu sta­
cji Okieanskajia, k tóra  była miasteczkiem 
wilowem. Obecnie Okieanskaja zamienia 
się w obóz wojenny, a obywatele wie 
mogą się do niej zbliżyć na odległość 
kilku wiorst. W bazie tej skoncentrowa­
no około 50 hydroplanów.

„Rosyjska W yspa" w obrębie W łady- 
wiostoku jest obecnie ośrodkiem prac 
fortyfikacyjnych. W szelkie roboty pro­

wadzone są tajnie. W iadomo tylko tyle, 
że utworzono tam już linję artylerji for- 
tecznej. Nad robotnikami, zatrudniony­
mi przy robotach fortyfiaikcyjnyoh, jest 
staranny dozór.

Z powyższego widać, jak dowództwo 
armji czerwonej na Dalekim W schodzie 
przygotowuje się na wszelką ewentual­
ność. T rzeba jeszcze dodać, te  równo­
cześnie prowadzona jest odpowiednia 
kampanja propagandowa wśród ludnoś­
ci, k tóre zasila się drogą kolonizacji. 
Sowiety starają się zjednać sobie zaufa­
nie ludności kresowej tern, że zwalniają 
od podatków i innych świadczeń na 
rzecz państwa tamtejszych włościan. 
To wszystko w ytw arza atmosferę, w 
której Sowiety mogą swobodnie działać. 
Ogółem na Dalekim Wschodzie skon­
centrowano 200.000 żołnierzy i 700 sa­
molotów.

^ » ^ b b r s b b s b s b m ^

Kobieta w Rośli Sowieckiej

OrKan w Anglji
Zachodnie wybrzeża Anglji zostały 

nawiedzone wczoraj silnym orkanem, 
k tó ry  wyrządził* duże spustoszenia. W 
Blackpool kilka osób zostało zranionych 
ciężkim szyldem reklamowym, oderwa­
nym przez wicher. Jedna z nich zmarła 
w skutek odniesionych ran.

Nadbrzeżny ruch okrętowy musiał być 
całkowicie wstrzymany.

Dwa statk i nadbrzeżne, k tóre wyje­
chały wczoraj z portu w Liverpool, mu­
siały zawrócić z drogi.

W  Morecambe wicher uniósł w po­
w ietrze stojący w polu samolot, który

roztrzaskał się o pobliski mur. W wielu 
miejscowościach przerw ane zostały 
przewody telefoniczne i telegraficzne.

Komunikacja samolotowa była wczo­
raj przerwana. Samolot, utrzymujący ko­
munikację na linji Belfast — Glasgow, 
a trudem zdołał dotrzeć do portu . Na 
linji lotniczej Glasgow — M anchester— 
Londyn komunikacja była zupełnie nie­
możliwa tak, że wszystkie przesyłki, 
przeznaczone do M anchester i Londynu, 
k tóre z Belfast przyszły drogą powietrz­
ną do Glasgow, musiały być przewiezio­
ne koleją. (ATE1.

Obrazki ze świata 
Bociany przy swoich gniazdach

Źródłowo, wszechstronnie, oparłszy 
się na obfitym m aterjale faktycznym 
przedstaw ia nam p. dr. Famlnna Halle 
w arunki życia 1 rolę kobiety w Rosji 
Sowieckiej. Kobiety w dawnej Rosji po­
zbawione praw, dziś są równouprawnio­
ne pod każdym względem: politycznym, 
ekonomicznym, , moralnym, sta ły  się 
współtwórczyniami nowego tycia, iw a -  
domeemi swych celów, wartości i zadań 
ludźmi.

Rozpatrując proces wyzwolenia się 
kobiety rosyjskiej, p. Halle daleka jest 
od płytkiej oceny z jaką do zagadnrema 
emancypacji kobiet podchodzić zwykły 
hurżuazyjne, mieszczańskie feministki, 
P. Halle rozumie, że t. zw. kw estja ko­
bieca jest nierozerwalnie związana z 
całoksztatłem  kwestja społecznej. Nie 
może być prawdziwego rów noupraw ­
nienia i wyzwolenia kobiety w ustro­
ju kapitalistycznym. To też w krajach 
buriuazyjnych, choć wiele się mówi o 
spraw ie kobiecej — nie może być tern 
ona pomyślnie pod względem prawnym, 
a przedewszystkiem  ekonomicznym i 
obyczajowym dokonana. Rozwiązanie 
kwestji kobiecej dokonane być może je ­
dynie tam, gdzie przez przeobrażenie 
ustroju, rozwiąże się kwestję społeczną 
wogóle Tam gdzie to rozwiązanie kwe­
stji społecznej, to przeobrażenie odbywa 

• się tam, „spraw a kobieca", jako odrębne 
j zagadnienie przestaje wogóle istnieć 
j  staje się zagadnieniem ogólnem.
■ Skreśliwszy w arunki bytu kobiety w 

Rosji przedrewolucyjnej, autorka żywo 
i z dużą znajomością rzeczy rozpatruje 
kolejno szereg zagadnień, związanych z 
życiem kobiety.

W początkowej fazie rewolucji samo 
zrównanie praw ne kobiety z mężczyzną 
nie odniosło odrazu należytego skutku

W wyniku rozluźnienia moralnego wy 
wołanego długotrwałą wojną — istotnie 
bezpośrednio po- wojnie nowe sowieck e 
prawo małżeńskie, zezwalające bez 
przeszkód na rozwody było użytkowa­
ne nieraz w złym kierunku, powodując 
trudności, a nawet nadużycia. O kres ten 
należy do przeszłości. Dziś, liczba roz­
wodów w Rosji jest mniejsza stosunko­
wo, niż na zachodzie. „Socjalizacja ko­
biet" jest. bajką burżujów. Nigdy jej 
nie było. Przeciwnie, poziom moralny w 
Rosji z dniem każdym staje się wyższy. 
Przewyższa pod tym względem stosunki 
zagranicą. Wogóle zagadnienie seksual­
ne, tak ważne na Zachodzie, tu schodzi 
na plan trzeciorzędny.

Ludzie pochłonięci sprawami spo- 
łecznemi. powodzeniem piatiletki i bu­
downictwa socjalistycznego — odsuwają 
na bok zagadnienia seksualne.

Miłość jest trak tow ana naturalnie: 
jako stosunek koleżeński, przyjaźń 
w spółpracujących ze so b ą  ludzi, a nie 
jakiś mit, ozy cel sam w sobie.

Gdy w krajach kapitalistycznych dziś 
mówi się i pisze,, gdy się ubolewa nad 
bankructw em  m ałżeństw a i rodziny; w 
Rosji wyłania się nowa forma tych in­
stytucji. Oczywiście rodzina w  pojęciu

*) Faminna Halle: K obieta w Rosji
Sowieckiej. W ydawnictwo M. Fracht* 
m ana 1934. P rzekład z niemieckiego dr. 
Marji Balsigerowej.

dawnem, patrjarchalnem , zostaje skaza­
na na śmierć, jak zresztą powóli zanika 
pod wpływem ekonomicznych warun­
ków także i w Europie Zach., czy Ame 
ryce. W Rosji rodzina burżuazyjna, o- 
parta  na przewadze i praw nie zastrze­
żonym autorytecie męża już nie istnieje. 
Na jej miejsce tworzy się nowa forma 
m ałżeństwa i rodziny, opierająca się na 
gospodarozem, połityoznem i społecz- 
r.em równouprawnieniu obu płci, w iążą­
cych się dobrowolnie na zasadzie w. a- 
jemnego zaufania, celem wspólnej pracy 
i walki wolnych, niezależnych ludzi. W 
miłości, w małżeństwie, w rodzinie znie­
sione zostaje ekonomiczne, prawne, mo­
ralne panowanie jednej płci nad drugą, 
co wyw iera doskonały wpływ na istotną 
wartość ‘ trwałość stosunków.

Bajką jest również, że propaganda 
i świadomego macierzyństwa, udostępnie- 
I nie środków zapobiegawczych, dopusz­

czalność w pewnych wypadkach przery­
w ania ciąży powoduje zmniejszenie s.ę 
przyrostu ludmiści, Ten przyrost w Ro­
sji jes‘ olbrzym:, większy stosunkowo, 
niż w Polsce i Pumumji najpłodniejszych 
krajach, wvnosi bowiem 3 i pół m/iljotia 
dziec: rocznie. Śmiertelność dzieci, ko­
biet w czas e połogu czy przeryw ania 
ciąży ogromnie zmalała, stosunkowo jest 
mniejszą niż .ca Zachodzie.

A utorka obsiernie opisuje jak troskli­
wa : szerckr rozwiniętą jest w  Rosji 
opieka nad dzieckiem i ochrona macie­
rzyństwa; maluje wysoki poziom no­
wej etyk: i ideologji seksualnej w ży­
ciu codziennym, dyskusjach publicznych, 
w  literatur ye ti prasie; przedstaw 1 a  do­
datnie skutki nowego praw a małżeńsh-e 
go, zrównania dzieci ślubnych i nieślub­
nych. craz praw a o płaceniu alimentów 
dla dz eci przez opuszczających matkę 
cjców: podnosi skuteczność walki wtadz 
i społeczeństwa sowieckiego z prostytu­
cją i prostytucji prawie już nie istn’e 'el;

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY gra dziś po raz 

45 z wielkiem powodzeniem komedję Ba­
łuckiego „Klub kawalerów*'.

TEA TR  LETN I. Dziś wesoła komedja 
wiedeńska „Niepoprawny Bobuś" z Łapiń­
skim.

TEATR POLSKI. Dziś i  codziennie 
świetna komedja muzyczna R. Benatzkye- 
go p. t. „Rozkoszna dziewczyna*' w prze­
róbce J. Tuwima.

TEATR KAM ERALNY. Dziś 1 codzien 
nie .Kochankowie" Grabińskiego z Gry- 
wińską, Brydzińskim i Łuszczewskim.

TEATR W IELKA REW JA. Dziś wiel­
ka rewja w 20 obrazach „Wesoła Parada" 
z Lodą Halama, Walterem, Lawińskim i 
chórem Juranda.

TEATR DRAMATYCZNY (Hipotecz­
na 8 ). Dziś „Małżeństwo z konwenansu*'. 

MIGNON: Dziś „Kaprys kobiety". 
TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH". 

Dziś komedja p. t. „Gwiazdy ekranu" 
IGOR ILIŃSKI W WARSZAWIE. Dziś 

i jutro o godz. 20.30 w  sali Konserwarto- 
rjum znakomity sowiecki aktor charaktery­
styczny teatru im. Meyerholda w Moskwie 
lor Iliński przejazdem z Paryża do kraju 
pożegna W arszawę na 2 wieczorach humo­
ru i satyry.

wreszcie zazn; jam ia nas z zagadnie3 f 
nu m Jości. m ałżeństw a i rodziny w P0** 
cirn młodego pokolenia sowieckiego- 

O statnie rozdziały malują wybitny * 
dział kobiety v*e wszystkich dziedzin*1- ; 
żyoia Równouprawniona politycznie ^  
praw nie, zrównana ekonomicznie lr3 
na płaca z mężczyznami na wsze!*10 
stanowiskach), wyzwolona od drobno* 
kowych zajęć domowych i tyranji 
dopuszczona do nauki (w Rosji wszy5^  
się wciąż uczą) kobieta ooraz wybito* 
szą rolę odgrywa w życiu p a ń s tw o w e j 
zawód owem, politycznem, in te lek tu ^  
nem, coraz większy jest jej udział 
produkcji. . ,

Na wsi i w mieście, w  urzędzie, W  ̂
bryce, czy kołchozie, na  najwysiżzye^ 
najważniejszych stanowiskach, przy P , 
cy fizycznej, czy umysłowej, na  trak  ̂
rze, czy w kopalni, czy w  pracowni 
larsktej, pracują produkcyjnie i radoś^  
miljony (zgórą 7 i pół miljona) k o h '^  
One są najżarliwszemi propagatorka^ 
budownictwa socjalistycznego i p*al|v 
pięcioletniegó. Jego sukces osdągn^ j 
został w dużej mierze dzięki kobieto# 
ich współzawodnictwu. One też zac 
cały, dopingowały mężów do pracy- 

W Rosji w  przeciw ieństw ie do P*1̂ ,  
kapitalistycznych równouprawnieni® ,, 
b iety nie jest tylko hasłem, czy &  
Bem  agitacyjnym. Dokonywany w 
lat kilkunastu przew rót społeczny 
nął kobietę do pierwszych szeregów 

, czących o gospodarkę ludową, o rC^ g, 
lucję gospodarczą i kulturalną w 
ście i na wsi, o nowe formy życia- ' 
pewni a jej udział w  kierownic ^  
państwem  w ogólnej twórczości * 
wolnem osobistem życiu. Różnice 
dizy położeniem kobiety i mężcz^  ̂
znikają W arunki bytu stają się 
udział w procesi eprodukctji jednak- 

P. S. Przekład p., Balsigerowej 
dzo poprawny. W*

Komunikat Ubezpieczali*] 
Społecznej w Warszaw^

Popularne pogandanki z zakresu h i?1® , 
i profilaktyki, urządzane stale przez j j  
pieczalnię Społeczną w  W arszawie, 
się we środę, dnia 22 b. m. w n a s tc P  
cych ambulatorjach Ubezpieezalni: «:

Marjańska 1 — p. dr. Wąsowicz®'1' 
Higjena życia codziennego.

Solec 93 — dr. Nowakowski: Choroby 
neryczne (dla kobiet).

Wolska 52 — dr. Sieńko: Choroby 28 
dowe. .((Z

Jagiellońska 34 — dr. Rasiówna: b * 
i dziecko.

Początek o godz. 20-ej, wstęp bezP 8

DROBNE OGŁOSZEŃ^
TAPCZANY S8&&
ty zł. 50 oraz now oczesne wyroby 
skie. Warunki dogodne. C (Dawn'e' ,

~  ~  Wa 1 war
ie

W ytwórnia, Twarda

NA SEZON JESIENNY!
konywam . palta, jesionki, garnitury 1 
nych i powierzonych m aterjałów ° r8 l,.a Tf>' 
kie przeróbki. J, Iwański, ul. Chełm 5

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za_ zmianę adresu 50 gr- 
SZENi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście g 

pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne •  50 proc. drożej.

tii*W M i i e n m  ■ i i b i i w i i e n n i  •> tt w v s . u u u u o a ^ u i a  * 1 . w  TT w* • JJI-

CENY 06Ł0SZENt Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i >zao“ ar0itowf 
 i -------•_  m -------J—-Ł—‘ Ogłoszenia _zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpa

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny! STANISŁAW NIEMYSKI Wydawca: RADA NACZELNA

Odbito w Drukarni Spółki Nakładohvt>< Wydawniczy ^Robotnik", Warecka 7,


